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Ostatni triumf mściwej m i 
Niewinne płatki śniegu sprawcami 

wielkiej katastrofy. 
Głucha cisza w centrali zamiejskiej. 

Już mija trzeci dzień od chwi l i , gdy na 
l inj i Łódź — Warszawa 

zamilkły wszelkie rozmowy. 
Linję tą Ministerstwo Poczt i Telegrafów 
zalicza do najważniejszych i najżywszych, 
tzego dowodem jest 

ostatnia statystyka 
rozmów telefonicznych Łodzi z Warszawą, 
•leszcze trzy dni temu pracowniczki cen­
trali zamiejskiej upadały wprost 

ze zmęczenia 
pod nawałem pracy. Bez wytchnienia łą­
czyły rozmaite sfery Łodzi ze stolicą pań­
stwa. 

Wskutek wiosennego ożywienia w * 
t i u kupieckiem i przemysłowem komin. 
grodu centrala zamiejska była 

w iormalnem oblężeniu. 
Dziś linja ta zamieniła się w jedno wielk ie 

ponure cmentarzysko. 
Telefonistki centrali zamiejskiej oderwał; 
od aparatów zmęczone ręce i czekają 
Wraz z niemi — zdenerwowani łodzianie. 

Telefony redakcyjne wydzwaniają tv l 
ko rozmowy lokalne, 
t ięta 

" * * * * * * ^ v* **-4* II1C 

•ydzwaniają ty l -
Słowem Łódź od-

Dr . 

R ó ż a n e j 
Choroby skór­
ne, weneryczne 

moczopłc iowe 
Leczen ie sztnez 
n e m słońcem 

g ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA "> 
(Dzielna) tel. 38-98 J 
Przyjmuje od 8-10 ( 

i od 5—8. 
Panie od 3—5. 

Dla pań oddzielna 
poczekalnia. 

Potriebne prezo-
waczki i chemi-

czarkł. Franciie-
kanika Nr. 13. 

Dziewczynka po­
trzebna zaraz— 

Piotrkowzka Nr. 134 
m. 9. 

od Warszawy. 
A wszystkiemu winne owe drobne p ła tk i 
śniegu, które k i lka dni temu wysłała w bój 
* triumfującą Wiosną 

mściwa Zima. 
• • * 

Jak nas informuje zarząd techniczny te­
lefonów skutki śnieżycy na l in j i Łódź —-
warszawa są 
r. wprost katastrofalne. 
-Jowodem tego chociażbv szkody wyrzą­
DZONE pod Grodziskiem, gdzie na, odcinku 
długości 5 — 6 ki lometrów wichura śnież­
na zwaliła 
n , . tylko... 90 słupów. 
odcinków takich jest więcej. Podobno na 
^zybką reparację l in j i niema wogóle NA­
dziei. Na miejscach dotkniętych katastro-
h* pracują całe 

kolumny robotników 
zespół z ofiarnem wojskiem. Zaintereso­
wane czynniki dokładają wszelkich starań, 
a b Y ty lko skutki tej klęski usunąć. 

Jak się dowiadujemy w ostatniej chwi l i 
! c st p o n o s ł a b a nadzieja podniesienia jed-
Ł f e i trasy telefonicznej w cjągu dnia jutrzej-

W dyrekcj i w a r s z a w s k i e j 

Przewróciła 845 słupów 
telefonicznych i te legraf iczn . 

- W a r s z a w y donoszą: 
Min. Poczt i Telegrafów zebrało wczo-

d 2 ' ? Z czegółowe dane, dotyczące uszko-
c z n D ? ł u P ó w telefonicznych' i telegraf i-

"ych w czasie ostatniego huraganu śnież-
"ego, ' 

ogółem na terenie warszawskiej dy-

szkód wysłano na 

,6vem na terenie warszawskiej 
e k c j i huragan uszkodził 845 słupów 

w cel . . — u naprawy 
™iejsce niezbędną ilość słupów i materja-
nod 1 p o ' e c o n o prowadzenie robót dzień i 

. Koru je naprawą naczelnik wydziału 
•echmeznęgo. inż. Henryk Kowalsk i . 

Szkody, wyrządź one przez wtorkową 
burzę śnieżną w zakresie urządzeń telefo­
nów międzymiastowych naprawiane są bar 
dzo powol i . W ciągu dnia wczorajszego na 
ogólną liczbę 108 połączeń, czynnych było 

zaledwie 16 przewodów. 

Z Krakowem usiłowano rozmawiać dro­
gą przez Dęblin, Radom i Kielce. Natural­
nie, że w tych warunkach nawet monter 
stacji warszawskiej słabo słyszał telefoni­
stkę krakowską. 

Naprawa napowietrznej sieci telefonów 
miejskich na przedmieściach Warszawy 
jest już na ukończeniu. Największe szko­
dy stwierdzono na Ochocie i u l icy Radzy-
mińskiej. 

Postawiono kilkanaście nowych słu­
pów. 

Linje telefoniczne na dachach domów 
uszkodzone zostały głównie przez 

spadające anteny radjowc. 

Uchwalenie budżetu m. Łodzi na rok 1928—1929, 

asze p r ieds taw ia posiedzenie Komisj i - Ska rbowo-Bud te towe j Rady 
Miejskiej ra. Łodzi podczas obrad nad budżetem zarządu m. Łodzi na roK 

1928—1929 po zakończeniu I I ciytania. 

Z Warszawy donoszą: 
Na kolejce Wi lanowsk ie j doszło wczo 

raj do n iezwyk łe j katastrofy. 
O godz. 3 min. 56 po poł. w y r u s z y ł z 

Warszawy do Konstancina przepełniony 
pasażerami pociąg pośpieszny nr. 25. 

Na 3 k im. od Warszawy , pomiędzy sta 
cja Marcel inem a fortem Leg ionów w y k o 
leiła się nagle lokomotywa pociągu. 

Parowóz, przechyl iwszy sie na bok. 
w y w r ó c i ł się na prawa stronę toru , idący 
za parowozem wagon I I klasy 

spiętrzył sie i wpadł 
na wywrócona lokomotywę. 

Wskutek zderzenia pękła w parowozie 
rura manometru, powodując gwa ł towny 

wybuch nary. 
K łęby dymu i pary ogarnęły ca ły pociąg. 

W ś r ó d pasażerów powstała panika. 
Stojący na platformach wagonów podróż­
ni wyskak iwa l i dc przydrożnego r o w u . 
Miedzy innymi uczyni ł to prałat z Płocka 
ks. Figielski i przodownik policj i Strzel ­
czyk. 

Po chwi l i rozległy sie 
k r z y k i i iek i rannych. 

oraz nawoływania o pomoc. P ierwszy 
p rzyby ł na miejsce katastrofy przodow­
nik X X kom. pol Zajdler wraz z w y w i a ­
dowca Ziembickim. 

Z pod parowozu wvdobv to ciężko po­
parzonych f imkcionarjuszów ko le jowych, 
l t ó r z y znajdowali sic w chwi l i katastrofy 
w kabinie parowozu. 

Są t o : 1> 'Konstanty Kolczak. lat 48. ma 
szYnista 2) Feliks Kuplewicz. lat 23. po­
mocnik maszynisty, doznał ciężkiego po­
parzenia całegc ciała. 3) Piotr Gawryś , 
lat 41 . robotpik ko le jowy z Powsina, rów 

Piąć osób rannych. 
nież ciężko poparzony na calem ciele. 

Następnie wydoby to pasażerów, k tó ­
r z y w chwi l i wypadku znajdowal i się na 
pomoście wagonu 11 klasy, tuż za lokomo 
t y w ą B y l i t o : 4) Bolesław Pindelski , lat 
35. robotnik droRowy z Wi lanowa, ciężko 
ranny w g łowę i 5) Jan Wiśn iewsk i , lat 
42, konduktor, zamieszkały w Wi lanowie 
— uległ poparzeniu i odniósł rany t łuczo­
ne. 

Do rannych i poparzonych wezwano 
Pogotowie Ratunkowe i Pogotowie p ry ­
watne. Po nałożeniu opatrunków, wszyst ­
k ich rannych odwieziono do szpitala Dzie 
ciątka Jezus. 

Na miejsce katastrofy p r z y b y ł y nieba­
wem władze sadowo-śledcze. 

Dokoła rozbitego pociągu ustawiono 
posterunki pol icyjne. 

Dochodzenie ustali ło, że przyczyna ka 
tastrofy bv ło 

uszkodzenie osi w parowozie, 
co spowodowało obsunięcie sie lokomoty 
w y z szyn. 

w Min is ters twie Komunikac j i . 
• Z Warszawy donoszą: .. 

Wczora j o godz. l . i pół minister komu 
nikacji . inż. Romocki , odbył 

dwugodzinna konferencie 
z przedstawicielami amerykańskiej grupy 
finansowej, k tórą reprezentują pp. Calla-
han, L.ippincott. Benard i .Znamiecki. 

Konferencja dotyczy ła pro jektowanych 
na wie lką skale robót inwestycy jnych w 

Na czoło najbardziej popularnych kont* 
pozytorów paryskich wysuwa się młody, 
lecz bardzo utalentowany łodzianin, p. Ka­
zimierz Oberfeld, syn łódzkiego znanego 
i wybitnego finansisty, dyrektora R, Ober-
ielda. U twory ostatnie p. Kazimierza 
Oberfelda są atrakcją wielkich teatrów pa­
ryskich, jak „Casino de Paris", Concerl 
Mayol , Palące i „Łes Giles de Paris" ora* 
zyskały chlubną ocenę prasy. 

Oblężenie krwawego 
przez policją i K O P . 

Z Nowogródka donoszą: 
Pogranicze polsko-sowieckie oddawna 

znajdowało się pod terorem krwawego 
bandyty Józefa Mierzejewskiego, k tóry 
w r. 1924 dokonał bezczelnego napadu dy 
wersyjnego na Stofpce. a następnie robił 
częste wypady ze swa banda na miejsco­
wości pograniczne.; Mia ł on na swem su 
mieniu ki lkunastu zabitych 
oraz w ie lka ilość zbro jnych rabunków. 

Wczora j policja o t rzymała wiadomość 
iż Mierzejewski przekradł sie znowu 
nrzez granicę i sk ry ł sie we ws i Kuczoro-
winv w pow. stołpeckim. gdzie planuje nc 
w y napad. 

Komendant policj i Heurych z 10 pol i ­
cjantami udał sie do ws i Kuczorowiny i 
wy t rop i ł Mierzejewskiego w iednej z cha 
łun. 

Bandyta na wieść o osaczeniu 
zabarykadował sie w chałunie 

i z bronią w reku broni ł do siebie dostępu. 
Policja wezwawszy do pomocy 8 baon 

K. O. P.. przypuści ła szturm do k r y j ówk i 
bandyckiej . Ponieważ Mierzejewski gęsto 
strzelał z rewo lwe iu . żołnierze K. O. P. 
usi łowal i zmusić go do opuszczenia k ry -
iówk i granatami recznemi. 

Gdy od granatów chałupa uległa czę­
ściowemu zniszczeniu i zaczęła płonąć, 
bandyta wys t rza łem z rewo lweru w 
skroń, sam sie 

no /baw i ł życia, 
aby nie wpaść żywcem w.rece policj i. 

Ofiara eksplozji działa 
w Toruniu. 

kolejnictwie polskiem. 

Franciszek Brzozowski 
sierżant 28 p S. K. poniósł tragiczn; 
tmierć wskutek eksplozji działa na poligs 

Sie toruńskim. 

po wylądo* 
j w Stolp. 
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Minister Robót Publicznych skarży sią 
na lichwę materiałów budowlanych. 

P r z e m ó w i e n i e m i n . M o r a c z e w s k i e g o w k o m i s j i b u d ż e t o w e j s e j m n . 
Rząd w y b u d u j e w ł a s n ą cementown ią . 

Rogatk i zostały już wszędzie zniesione 
Zniesienie rogatek i mostowego jest w 

związku z pro jektowanym 
podatkiem od samochodów, 

z k tó rym wystąp imy przed Sejm. 
Co dobudynków — to studiujemy róż­

ne materjały zastępcze. Zagranicą niema 
ani jednego elementu budowy, k tó ryby nie 
by ł przerobiony na 20 różnych sposobów 
Powstała już fabryka dziurkowanego ce­
mentu w e L w o w i e , druga powstaje w 
Warszawie. 

Cena budowy jedne] izby 
będzie dzięki temu zniżona z 700Ó do 5000 
a może dojść do 4500 zł. Są te* pewne po­
stępy techniczne w budowie dróg za porno 
cą kombinacji d rzewa z cementem — 

iest to patent polski. 
P r z y budowaniu mostów drewnianych 
używany kombinacj i drzewa 1 żelbetu. Do 
budowy dróg odbywają się próby z krze­
mowaniem, to jest 

z użyciem szkła wodnego, 
którego się używa także do ścian. P rzy ­
pomina się marzenie Żeromskiego o szkla­
nych domach, które dziś wcale nie jest da 
lekłe od ziszczenia. 

Co do planu elektryf ikacj i kraju to t rzy 
mamy się tego, że główne ciągi e lektrycz­
ne powinny być w rękach państwa 1 chło­
dno t raktu jemy oferty amerykańskie i an­
gielskie. Dochodzą one do,. 160 mi l j . dola­
r ó w w ciągu 4 do 5 lat. W o l i m y jednak za 
parę lat zaciągnąć na ten cel pożyczkę za 
graniczną lub wewnętrzną. 

Projekt osuszenia Polesia 
obejmuje 1.800.000 akrów. Będzie to naj­
większe przedsięwzięcie tego rodzaju w 
Europie. Pro jekt ten będziemy robi l i przez 
5 lat, kosztem pół tora mil jona rocznie. 

Sprawozdawca prel iminarza robót pu­
bl icznych p. Chądzyński (NPR.) : Ilość ob­
iektów, pozostałych do odbudowy, w y ­
nosi 

390 tysięcy. 
W ziemiankach mieszka jeszcze 50 tysię­
cy ludzi. Potrzebne k redy t y wynoszą 243 
mi l j . zł., przyczem stanowią ty l ko częścio­
wą pomoc w odbudowie. 

Odbudowa ws i 
dokonywa się wy łączn ie z daniny lasowcj. 
Źródło to jest niedostateczne ł na wyczer ­
paniu. 

Referent proponuje zwiększenie do­
chodów budżetu zwyczajnego o 600 tys. 
W zwycza jnych wydatkach proponuje 
zwiększenie pozycj i na drogi państwowe 
o 500 tys. zł . 

P. Trąmpczyński (ZLN.) rozwodzi się 
nad kwest ją osuszenia Polesia. P. T rąmp­
czyński rozmawiał o tem przypadkowo z 
pp. Cziczerinem i Wo jkowem, co do uło­
żenia wspólnego planu a nawet do wyszu ­
kania dawnego projektu z czasów car­
skich. Mia łoby to znaczenie także pol i ty ­
czne i podniosłoby nasz „prest ige". Świat 
podejrzewa nas, że lada dzień wybuchnie, 

wojna po lsko-sowiecka, 
temu zadałoby k łam takie współdziałanie. 

Przekonałem Cziczerina — m ó w i p 
Trąmpczyński — że to jest także w inte­
resie Sowjetąw. - Powiedzia ł on w p r a w ­
dzie, że Rosja na io 

nie ma pieniędzy, 
a ja odpowiedziałem, że i m y nie mamy 
ale samo wypracowanie planu wymaga k i l 
ku lat. a potem może kapitał tem się zain­
teresuje. . 

Dalsze obrady dziś o 10.30 rano. 

Z Warszawy donoszą: 
Komisja budżetowa Sejmu na posiedzę 

mu włeczornem przystąpi ła do rozważa­
nia prel iminarza Ministerstwa Robót Pu ­
bl icznych. P ie rwszy przemawiał 

min. Moraczewsk l : 
W roku zeszłym budżet M in . Robót Publ . 
nominalnie wynos i ł 87 i pół mi l j . , a rzeczy 
wiście przerobiono około 113 mi l j . W obe­
cnym roku nominalnie wynos i on 134 mi l j . 
a z dodatkiem budżetu inwestycyjnego 213 
mil j . Jeżeli do l iczymy nadzwyczajne w y ­
datki , k tóre jednak powtarzają się co ro­
ku, okaże się 

podwyżka o 100 proc. 
Nic jest to wzros t w ie l k i . Zresztą budżet 
w wydatkach o ty le jest nierealny, że za 
te pieniądze nie będzie można wykonać za 
mierzonych robót. W p ł y w a na to wzrost 
"en robocizny i 

l ichwa mater ia łów budowlanych. 
Co do cegły, to koszt produkcj i 1000 ce 

Kieł powinien wynosić 
37 do 40 zł. 

Aby przeciwdziałać l ichwie, Bank Gosp. 
Kraj . daje k redyt ty lko t y m cegielniom, 
które zobowiążą się do sprzedawania ce­
g ły z doliczeniem 20 — 25 proc. zysku do 
ceny własnych kosztów. W ustawie o l i ­
chwie zaliczono cegłę do a r t yku łów pierw 
szej potrzeby. 

Cement jest nietylko silnie skartelowa-
ny, ale teraz łączą się dwie silne grupy w 
jedną gospodarczą całość 1 będziemy już 

pod dyktatem jednej f i rmy . 
Innego wyjścia niema, jak wybudowanie 
własnej cementowni. Wyszuka l iśmy te­
ren, zwróc imy się do jedynych fachow­
ców w tej sprawie w Europie, do duńskich 
przedsiębiorców dla zrobienia projektu no 
woczesnej cementowni I przystąpimy do 
budowania 

rządowej cementowni. 
Co do dro*yzny kamienia, w budżecie 

są dość znaczne pozycje na własne kamie­
niołomy. Mamy na myśl i 3 kamieniołomy, 
k tóre chciel ibyśmy rozwinąć na Wo łyn iu 
nad Horyn iem i. w Kieleckiem w górach 
Świętokrzysk ich. Szwajcarzy opracowu­
ją nam projekt, p rzy k tó rym możnaby pro 
dukować 300 do 400 tys. tonn rocznie, ale 
trudność w tem, że z małej stacji w Za-
glańsku trzebaby wypuszczać 15 do 20 po 
ciągów dziennie, co prawie jest wyk luczo­
ne. Trzecim jest kamieniołom w Czorszty 
nie. gdzie jest materjał bardzo dobry . 

Przyczyna drożyzny żelaza jest 
bezczelna taktyka kartelu żelaza, 

k t ó r y nigdy nie chce zgóry powiedzieć ce­
ny, 5-procentowego opustu, k tó ry swego 
czasu wymus i ło M in . Handlu, kartel nie do 
t rzymuje. Musimy więc zaczekać, aż ceny 
będą niższe. Tymczasem eksperymentu­
jemy z konstrukcjami z żelaza spawanego 
elektrycznością w miejsce żelaza n i towa­
nego i budujemy pod Łowiczem pierwszy 
tego rodzaju most w Europie. Ryzyko 
przy tem nie będzie duże —100.000 zł . 

P. Hausner (PPS.) : I życie ludzkie. 
Min . Moraczewsk i : Ja p ierwszy przej­

dę przez ten most. P rzy wszystk ich dat-
czycb budowach zaoszczędzimy 

15 proc. żelaza. 
Drożyzna drzewa wywo łana jest tem, 

że wciąż jeszcze eksportujemy 
drzewo okrągłe 

zamiast tartego. Aby nie sprowadzać as­
faltu amerykańskiego, Min is ters two zaini­
cjowało studja, czy nie uda się tego asfaltu 
zastąpić materiałem rodz imym. 

tu. 
Likwidacja rozga łęz ionego w y w i a d u sowieckiego 

Nowogródek, 20. 4. — Władze wojsko 
we w y k r y ł y na terenie powiatu nieświe-
skiego olbrzymią aferę szpiegowską, któ­
rej sieci rozciągały sie na teren 

k i lku wo lewództw wschodnich. 
W związku z tą afera aresztowano i 

osadzono w więzieniu dwóch g łównych 
r r z y w ó d c ó w : Antoniego Siukowicza i Ba 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

•[—) W Łodzi bawi l i przedstawicielie 
banków zagranicznych, którzy pertrakto­
wal i z przedstawicielami magistratu w 
sprawie pożyczki w wysokości 5 miljonów 
dolarów. Pożyczka ta ma być zabezpie­
czona na dochodach miasta. Pertraktacja 
nie zostały jeszcze sfinalizowane. 

(—) Dzisiaj przybył minister Zaleski do 
Warszawy* 

zylego P iwowarczyka . P r z v aresztowa­
nych znaleziono mater jały obciążające. 

olany dyslokacji oddziałów K. O. P. 
i uzbrojenia, a dalej dowody stwierdzają­
ce ich łączność z wyw iadem sowieckim. 

Dalsze śledztwo w toku. 

znającą języni n iemieck i i f ran­
cuski (lub jeden z nich) 

poszukiwana 
Oferty p o d : „ T ł u m a c z k a " 

do administ racj i p isma. 

Podwyżka taryf kolejowych 
nie zosta ła jeszcze zdecydowana . 

Z W a r s z a w y donoszą: 
Pro jekt podwyżk i ta ry fy osobowej na 

P: K. P-. opracowany i przygotowany 
przez Min is terstwo Komunikacji jeszcze 
w roku ubiegłym, znajduje sie nadal w ko 
mitęcie ekonomicznym ministrów. Komi­
tet nie powziął w tej sprawie ostatecznej 
decyzj i . 

Jak już donieśliśmy, projekt przewidu­
je podwyżkę ta ry fy osobpwej przeciętnie 
o 20 p r o c . przyczem na k ró tszych prze­
strzeniach podwyżka bv łabv większa, na 
dłuższych zaś mniejsza. Tary fa w komuni 
kaci ! podmiejskiej by łaby nadal niezmie­
niona. 

Czynnik i miarodajne 
wstrzymula sie n i razie z zatwierd 
podwyżk i , głównie*.a tego wzgle 
wprowadzenie pcdwv4k i * ta ry fy w 
sie p rzednówkowym jeSf najmniej 
wafie. Oprócz tego projektowana 
również podwyżka ta ry fy towarowej , 
ra jednak stoi na dalszym planie i ak' 
na stanie sie 

dopiero pod iesień r. b. 
Właśc iw ie zostaną zrewidowane ta 
dla wszystk ich towarów, ^sku tek Sc 
niektóre (zależnie od koniunktur) 
podniesione, inne zniżone. 

(»:) 

Polska linja okrętowa 
Gdynia — Londyn. 

. Z Warszawy donofzą: 
Departament Morsk i w Ministerstwie 

Przemysłu i Handu porozumiał się ostatnio 
z polską grupą właścicieli okrętowych w 
sprawie uruchomienia 

stałej komunikacji okrętowej 

pomiędzy Gdvnią a Londynem dla prze 
2u emigrantów oraz. bezpośredniej tern 
wej dostawy do Angl j i prqduktów spof 
czych z Polski. Dotąd komunikacja 
dzy Gdynią a Anglją utrzymywana 
przez zagraniczne linjc okrętowe. 

Groźba wojny japońsko-chińskiej. 
Zbrojna interwencja Japonji w Chinach. 

20. 4. — Stosunki japońsko-Pekin, 
chińskie 

zaostrzają się 
w sposób niepokojący. W Tsmgtau wylą­
dował pierwszy oddział marynarzy japoń­
skich. Czang-Tso-Lin postanowił odpo­
wiedzieć na to ogłoszeniem stanu wojen­
nego w Mukdenie. Należy wkrótce spo­
dziewać się starć pomiędzy żołnierzami 
chińskimi i japońskimi. 

Tokjo, 20. 4. — Cesarz , 
zatwierdził uchwałę gabinetu 

co do wysy łk i wojsk * a ląd chiński. Sz4 
dywizja piechoty zostaje wysłana do 
wincji Szantung. Ładowanie jej na <--.r< 
już się zaczęło. . Dywizja będ^e już w 
niedziałek w Tsingtau, gotowa do wy 
S2u. Jutro nastąpi ogłoszenie komuniW 
o powodach i celach interwencj i . 

Berlin nawiedziła groźna burza. 
Egipskie ciemności zaległy miasto. 

Berlin, 20 4. — Wczoraj o godz. 5 po 
I oł. przeciągnęła nad Berlinem 

połączona t orkanem 
burza gradowa, pogrążając cale miasto w 
zupełnych ciemnościach. 

Musiano zapalić latarnie uliczne. Wśród 
błyskawic i grzmotu piorunów, spadł 

gęsty grad, 
Rtęć w termometrze obniżyła-się gwałtow­

nie o i 1 stopni. Ulice opustoszały i wsi 
k i ruch ustał na kilkanaście minut. Cu 
ności t rwały przez 15 minut. 

Stacja meteorologiczna stwierdził?., 
na wysokości 5.000 metrów 

nad Berlinem panuje temperatura 42 s t l l 
nie poniżej zera, co właśnie wywo ła ł * m 
rzę. 

Dzisiejsza giełda berlińska. 
Ber l in . 20 kwietnia. (R.-Telegram Ł'. 

Echa Wiecz.)—Po wczorajszej niespodzic 
wanie mocnej tendencji popołudniowej, źa 

panowała dzisiaj chęć realizacji i lekki sfj 
dek kursów. Zainteresowanie dla pap l i 
r ó w specjalnych tr<\va nadal. 

Dwaj zabłąkani żołnierze polscy w Litwie 
Ponieważ przeprowadzone śledztwo da 
podstawy do przypuszczenia, że nastał 
tu wypadek 

Kowno. 20. 4. — Elta komunikuje, że l i 
tewska straż pograniczna zatrzymała w e 
ws i Deonog o 3 k im. 

za linia demarkacyina. 
a więc na tery tor ium l i tewskłeiń dwóch 
polskich żołnierzy straży pogranicznej. — 

zabłąkania .sie. 
przewidywane Iest oswobodzenie obu # 
nierzy w najbl iższym czasie.' 

Policjant Kopania na stole operacyjnym. 
Potwornych zbirów dotąd nie ująto. 

Łódź. 20 kwietn ia. — W dniu wczo­
ra jszym posterunkowy I I I komisariatu po 
Hcji. Jan Kopania ciężko ranny przez nie 
znanych złodziei przed 3 dniami, przewie 
z iony został do 

sznitala ewangelickiego 
przy ul . Północnej. Stan zdrowia Kopani 
jest w dalszym ciągu groźny.' 

Jak się dowiadujemy. lekarze specjali­
ści mają dziś dokonać operacji 

wyjęcia obu ku l . 
t kw iących w kręgosłupie i nodze rannego 
Sprawcy zamachu na posterunkowego Ko 

panie mimo usilnych starań nie zostali dn 
tąd ujęci. . 

Sprawa ujęcia sprawców bes t ia lsk i 
go zamordow. C h a w y Chaimowiczowf i 
zamieszkałej p rzy ul icy Aleksandrowski* 
35i przedstawią sie - • 

o wiele łenlei. j ' : " m 
.Ubiegłej nocy władze śledcze dofcf 

nałv k i lku aresztowań, przyczem w reC* 
policji wpadło k i lka osób. silnie pode j r i f 
nych o udział-w bestialskiem morderstw' ' 

W y n i k i śledztwa oolieia t r zyma naW 
zie w taiemnicy. 

Każdy wyb i t ny lo tn i 
trochę temperament 

Z każdym w ie lk im 1 
ze ślepym Losem hazarc 
pując w szranki z naiba; 
żywiołem. — żywio łem 
grana przyniesie s ławę, 
niezwykłą, niekiedy w 
popularność wśród milic 
półkul i . Za przegrana 

trzeba płacić — 
Ostatnio l ista szcz> 

Wzbogaciła się o s ławr 
francuzów Costesa i L< 

Costes i Le B r l x w y l 
droży fantastyczna 
przypominającą nieco v 
t ó w powieści „Dz iec i 1 

Romantyczna podróż 
tycznych bohaterów. Cc 
dy. pochmurny. 

o stalowcm spt 
brzymrużonych oczach, 
ią się wpatrywać gdzieś 
ną dal Woina przynosi 
tuzinów orderów i odz 
[ekę, strzaskana ce lnym 
kiem i rangę... porucznl 
francuskiej. 

Costes spotyka L e E 
D«dzie nieodłącznie m u 
czas długich i niebezpi 
wek podniebnych. Raze 
dokonywa świetnych r 
Omsk bez wy ładowan i 
Blask wpisując Jedna z 
najwspanialszych ka r te l 
cii współczesne! , 

Podczas tych długicl 
n a tym samym aparacie 
torem upewnia się w r e 
k « atuty, zapewniające \ 
«» Planowane! w ie lk ie j 
m a świetna maszynę I a 
ka. Loty te da ły mu 
*iebie. 

Dnia 10 październik i 
'ot wzbi ja sie w powiet i 
żem nad aerodromem. 1 

można dostrzec, że 
Przedstawia zdolu istna 
ną, iest bowiem uostrzo 
i krajów, k tóre le tn icy 
uodczas w ę d r ó w k i , n u 

32000 k i lom 
Bez jak ichkolwiek t 

f RANQOIS DE RIVE. 

Hojny 
,.Do detektywa parys* 

7 s ię pewien młody 
• l a * i ł mu się jako Fern 
tj°*iedział, że musi mu 
sk rę tną sprawę. 

<- -~ Proszę, niech" p 
'.Prawa jest niezwykła, 
" e Lafayette. — Je* l Ł 

j*F sposób miesza się 
^ n e g o , i mąci mój s] 

**• Proszę, niech pan 

Jutro odbędzie się pogrzeb 
t ragicznie zmar łych podof icerów łódzkich pu łków. 

ra dzisiaj o godzinie 10 Łódź, 20 kwietnia. W związku z poda­
ną przez wczorajsze „Łódzkie Echo Wie­
czorne" wiadomością o wybuchu działa 

na poligonie toruńskim, 
w k tórym to wypadku ponieśli śmierć sier­
żant 28 pułku Strz. Kan. Franciszek Brzo­
zowski, zamieszkały przy ulicv Brzeskiej 6 
i plutonowy 31 pułku Strz. i t an . Jan Lis, 
(ul. Wrześnieńska 4) dowiadujemy się, żc 
delegacja podoficerów, która wczoraj wy­
jechała na miejsce tragicznego wypadku, 
wraz z żoną ś. p. plutonowego Lisa, powra* 

wieczorem 
szczątkami 

tragicznie zmarłych, 
spoczywających w metalowych trumna^' 
ufundowanych przez korpus podoficers*1 . 

Zwłoki ś. p. sierżanta Brzozowskiego i p i " 
I isa przewiezione zestpną z dworca Łófl*' 
Kaliska, do kostnic^ szpitala o k r ę g o w i , 
DOK IV przy ulicy 'Żeromskiego 113, $W 

w sobotę 
odbędzie się pogrzeb. 

Nic panu nie za 
t j °ią żonę. Żona moj 
V i r y ! n o n t - I-ussac pocbi 
n e

 , v°rniejszych rodzin 
tą Echowanie. Życie 
IY) ?° boku, podczas n; 

f*eństwa. 
UtyT ° Ż C n i * s i c-

b 0 s P Tak. Rodsiny 
l a nowi łv to małżeńs 

Co dalej? 
tuj 7~ Proszę sobie w 
p ' n ' e . gdv w pół roki 
otr

 e ś ° dnia sieronio 
*Vmała poczta list, 



„ Ł Ó D Z K I E ECHO WIECZORNE"—dn ia 20 kwietna 1938 roktf. Str. 3 

\ z zatwierdzeni* 
tego względu. * 

tki>-taryfy w^OH 
?st" najmniej wsp 
projektowana # 
vfv towarowei. W 
ym olanie i aktuat 

esieri r. b. 
swfdpwane t a p 
»W. (wskutek efr^ 
koniunktur) b 
ne. 

C z a r y 
D z i ś I d n i n a s t ę p n y c h ! S u k c e . r e a l i z a c j i C e c i l B. d e M i l l e ' a 

3 Twarze Wschodu * 4 Jeźdźców Apokalipsy 
l f w a n i e d L ^ " /nagan ia sią w o j s k angie lsk ich z n iemieck iemi . Ostrze-
l .wanie Londynu przez S e t k i zeppe l inów i ae rop lanów. H indenburg na czele wo jsk niemieckich. 

- „ . . . w r o 1 1 " o b i e t y — Szpiega przecudna, n iezrównana t ragiczka Y E T T A G O U D A L 
zątek o godz . 4 pp. Ork iest ra powiększona . Passe - Par tout i b i le ty u lgowe n ieważne . 

Skromni poprzednicy Koehla. 

Pierwszy udany lot 2 Paryża de Nowego Jorki 
Bohaterski lot dookoła świata bez... reklamy. 

dynem dla prze** 
pośredniej t e rnw 
j raduktów spojfP 

komunikacja 
utrzymywana 
okrętowe. 

fiskiej. 
MACH. 

tle. gabinetu -i 
ląd chiński. SzóS 
e Wysłana do pij 
anie jej na okr?8 
a będzie Już w 
gotowa do wym 
•stenie Uf m i m i k i 
erwencj i . 

burza. 
to. | 
pustoszały i wsz* 
i c i e minut. Cie# 
tinut. 
;na stwierdziła, 
00 metrów 
mperatura 42 s t f l 
l inie wywołało W 

ealizacji i lekki śfl 
sowanie dla pap l i nulal. 

Każdy wyb i tny ' lotnik powinien mieć 
trochę tetnneramentu gracza. 

Z każdym wielkim lotem rozpoczyna 
ze ślepym Losem hazardowa gre — wste pując w szranki z najbardziej kapryśnym 
zvwlo?em. — żywio łem przes tworzy /Wy 
grana przyniesie sławę, często bogactwo, 
niezwykłą, niekiedy wprost legendarną 
p ^ u l a r r » o ś ć wśród mi l ionowych mas obu 
półkuh. Za przegrana 

trzeba płacić — życiem. 
ustatnio lista szczęśl iwych graczy 

£zoo«aciła się 0 s ławne nazwiska — 
r rancuzów Costesa i Le Br lxa . . /rostes

 i Le B r l x w y b r a l i dla swei po­
dróży fantastyczna marszrutę, 
przypominającą nieco węd rówk i bohate­
rów powieści „Dz iec i kapitana Oranta" . 

Romantyczna podróż wymaga roman­
tycznych bohaterów. Costes. wysok i , cha 
d v . pochmurny. 
. . . „ , „ , . ° stalowem spojrzeniu. 
>>rzvmruzo n v c h oczach, k tóre zawsze zda na H iW?iatrvwac Kdzieś hen. w bezmier­
n i * W o * n a przynosi Costesowi parę 
rek i . 0 r d e r ó w i odznaczeń, złamaną 
kipm ? r z a s k a n q celnym niemieckim pocis 
f r ancus^ n j K e "" D O r u c z n i k a r e z e r w v a r m J i 

b e H C ° S t e s d o t y k a Le Br ixa . k tó ry odtąd 
C M . e . , n i e odłączn ie mu towarzyszy ł pod­
paś długiej, i niebezpiecznych wędró -
WCK Podniebnych. Razem z n im Costes 
O m ° £ y w a świetnych ra idów Paryż — 
ł r ™ » K bez wy lądowania oraz Paryż — Jask wpisując Jedną z najciekawszych i 
Wspanialszych kartek do historii awja-
C M £$nółczesnei. 

Podczas tych długich lotów, odbytych 
V

a tym samym aparacie z tvm samym mo 
forem, upewnia sie wreszcie, że ma w rę 
K u atuty, zapewniające wyg rana w oddaw 
n a planowanej wie lk ie j part i i z Losem: 
U14 kwietna maszynę 1 dzielnego mechani-
\ a - '-oty te da ły mu również pewność 
ciebie. 

Dnia 10 października 1927 roku samo-

docierają do Saint-Louis. stol icy francu­
skiego Sencealu. pokrywając trasę 4000 
k im. w ciągu 11 godzin. Ale to dopiero 
p rzyg rywka . Następnego dnia samolot 
dzielnych Francuzów mknie już na spie-
nionemi groźnie falami At lantyku, kierując 
się ku Brazy l i i . 

lądu amerykańskiego. Pierwsza i najbar­
dziej r yzykowna gra skończyła się z w y ­
cięstwem wol i ludzkiej. 

Teraz w krótk ich odstępach czasu na­
stępują po sobie mniejsze etapy podróży. 
Nieprzerwanym szeregiem tr iumfu staja 
się dla naszych bohaterów . .w izy ty po-

Pantoflarz. 

W d o w a : . . . i przed samą śmierc ią, podyktował m i swą 
ostatnią wolę. 

Przy jac ió łka : — Masz na myśl i chyba p i e r w s z ą . . . 

fot Wzbija sie w powietrze pięknym w i r a -

w Litwie * 
one śledztwo da* 
:zenia. że nastaP* 

a sie. 
robodzenie obu żff 
:zasie.* 

j ^m nad aerodromem. Przez dobrą hine 
można dostrzec, że kadłub o łatowca 

'postawia zdołu istną mapę geograficz 
. a. Jest bowiem upstrzony nazwami miast 
n o d ^ ' które l**trttcV rnaia odwiedzić 

Q c zas wędrówki, mającej wynosić 
R 320U0 kilometrów. 
°ez jakichkolwiek przeszkód lotnicy 

Jest to najniebezpieczniejsza część po­
dróży Gdyby motor sie zaciął, czeka ich 
nieuchronna zguba. Ląd brazy l i jk i znajdu 
je sie w odległości 3400 k i lometrów. Nie-
lada próba dla ne rwów pi lo tów i w y t r z y ­
małości aparatu. 

Wpó ł drogi lotnicy natknęli sie na prze 
c iwny w ia t r , a potem na deszcz i burzę. 
W y n i k wa lk i wydaje sie bardzo wą tp l iwy 
W t e m o godzinie 11 wieczór radiostacja 
w Pernambuko obwieszcza urbi et orb i 
radosną wieść o zbliżaniu sie lotn ików do 

wie t rzne" w Rio-cle Janeiro Buenos-Aires 
Montewideo. Asuncjon. Carawellas i ca­
ł y m szeregu innych miast Ameryk i łac iń­
skiej o równie romantycznych nazwach. 

Z Bnenós-Aires lotnicy kierują się ku 
Saint-Jago, stol icy chi l i jskiej. Lecą nad 
nieskończonem morzem pampasów, nad 
dziewicza dżunglą, zamieszkała przez naj 
bardziej dzikie i p rym i t ywne plemiona i n ­
diańskie. Costes notuje w dzienniku podró 
żv c iekawa antytezę, która mu sie m imo-
wo l i nasunęła: na dole — ludzie, k tó r zy 

jedzą surowe mięso, bo 
nie znają Jeszcze ognia 

i polują na zwierzynę z bronią eooki bron 
zowej , a nad nimi. kilkadziesiąt metrów 
w góre. mknie ptak s ta lowy — ostatnie 
s łowo techniki X X wieku. Zaiste, dwie e-
poki , oddalone od siebie o setki tysięcy 
lat. z etknęły sie tu na odległość kilkudzie 
sięciu met rów. . 

W drodze do Chille lornikom udaje się 
przelecieć nad 

niebosieżneini szczytami Kordy l ie rów 
(7000 m.) — zadanie, dotychczas niewy­
konalne dla południowo-amerykańskie!) 
lo tn ików. Costes nadsyła do Paryża t r ium 
fujący te legram: ..Stara Europa zwycię­
ża". 

W kró tk ich odstępach czasu lotnicy 
zwiedzają L a Paz, stolicę Bo l iw i i , szczy­
cąca sie swem „wysok iem stanowiskiem' 
śród innych stolic świata, bo położona na 
wysokości 

4000 metrów nad poziomem morza? 
potem Guayaquil . egzotyczne miasto nie 
mniej egzotycznego państwa Ekwador, 
L ima — stolica Peru i Panama, gdzie lotni 
ków w i ta s łynny Lindbergh. pierwszy 
zwycięzca At lan tyku. 

Wreszcie przez Meksyk i N o w y Orle­
an Costes i Le Br i x docierają do Nowego 
Jorku. Dz iwnem się wydaje, iż ten slusir> 
kowo k ró tk i odcinek droKi okazał się dla 
naszych lo tn ików najcięższy. 

Gwa ł towne burze 
zmuszają wciąż lo tn ików do ładowania: 
po każdej setce k i logramów następuje 
dłuższa przerwa. 

Dnia 11 lutego 1928 r. o godzinie It) 
dzielni Francuzi lądują na aerodromie 
Mi tchel l Field, w N o w y m Jorku, w i tan i en 
tuzjastycznie przez niezliczone t łumy. W 
ciągu półgodziny lotnicy nie mogą utoro­
wać sobie drogi do przygotowanych dla 
nich samochodów. Ale t łum amerykański 
nie pozwol i ł tak ła two 

pozbawić sie ciekawego widowiska. 
Samochody zatrzymują się. lo tn ików w y 
noszą na rękach i wsadzają na dach auta. 
nie pozwalając ukryć sie we wnęt rzu l imu 
zyny . Tak siedząc na śliskim dachu, ogłu 
szeni wrzaskiem stutysięcznego t łumu, 
Costes i Le B r i x zbliżają sie do Nowego 
Jorku, gdzie potężne ref lektory kreślą na 
obłokach ogn is ty ' czworoką t z napisem: 
Paris — New-York 35.710 k im. Costes— 
Le B r i x . 

Przed k i lku dniami obaj bohaterowie 
wróc i l i samolotem przez Azie do Paryża. 
Zasłużonym owacjom nie by ło końca. 

N. P. 

DE RIVE. 

ĄTO. 
irań nie zostali M 

wców bestialski*' 
Chaimowiczowa 
Aleksandrowski* 

jplei. 
Ize śledcze 'dok* 
przvczem w reC* 

>b. silnie podejrzy 
ikiem morderstw* 
licja trzyma nar^ 

pułków. 
.0 wieczorem 

aarłych, 
i łowych trumnac* 
wpus podoficers*1 , 

zozowskiego i p l u 

ną z dworca Łó4*' 
pitala okręgowej 
>mskiego 113, sW 

Hojny pan. 
sj,Do detektywa paryskiego Leduca zgło-
s , s ję pewien młody człowiek, przed-
d

 a wi ł m u s j ę j a k 0 Fernard de Lafayette i 
<j * 'edział, że musi mu powierzyć bardzo 

"k re tną sprawę. 
t *~" Proszę, niech pan mnie wysłucha. 
d e f W a ' e s t niezwykła, — powiedział pan 
t . lafayet te. — Jest ktoś. k to wtajemni-
( j j sPos6b miesza się do mego życia ro-

^ e g o , I mąci mój spokój. 
"~~ Proszę, niech pan opowiada. 

t Nic panu nie zamilczę... Chodzi tu 
t j^oją żonę. Żona moja Adolf ina z domu 
W y t

m ° n t - ł-ussac pochodzi z jednej z naj-
t, e

y t , vorniejszych rodzin i otrzymała starań 
.^c^ychowanie. Życie poznała dopiero u 
mJ? boku, podczas naszego dwuletniego 

f*eństwa. 

'a,yT ^*ęc ożcmł S1S P a n P r 2 C d dwoma 
b 0,7" Tak. Rodziny nasze oddawna już 

l a nowi łv to małżeństwo. 
Co dalej? 

Ihj 7~ Proszę sobie wyobrazić moje zdu-p e J l , e > gdv w pół roku po naszym ślubie 
f Hr> n e £° ^ n ' a sieroniowego, żona moja 

V r r»aia poczta tist, podpisany „Stary 

Toto" , w którym jak'ś pan przysyłał jej 3 
tysiące franków. 

— A co było w liście? 
— Ty lko . t rzy słowa: „ W dowód wdzię­

czności". 
Może pan wyobrazić moje przerażenie. 

Żony moje; nie było 'właśnie w Paryżu, 
więc ja sam otworzyłem list. Natychmiast 
pojechałem do niej na wieś. Adolf ina przy 
sięgała jednak, że nie wie o żadnym „sta­
rym Toto ' ' i że nic ma pojęcia o jaką to 
chodzi wdzięczność. Uspokoiłem się więc 
powoli , ale od czasu do czasu nawiedzały 
mnie jeszcze bolesne wątpliwości. 

— Kiedy przyszedł list? Czy pamięta 
pan dokładnie datę? 

— Tak. było to 10 sierpnia. 
— A więc akurat rok temu, gdyż dziś 

mamy 11 sierpnia. 
— Tak 
Pan Lafayette obtarł sobie pot z czoła. 

1 nagle krzyknął : 
— A czy pan wie, co mi się przytrafi ło 

wczoraj? Poczta przyniosła mi zupełnie 
Identyczny list, co zeszłego roku. 

— Znowu z podpisem Tota? 
— Tak. I znowu znajdowało się w nim 

trzy tysiące franków i pamiętne t rzy sło­
wa: „ W dowód wdzięczności". 

Ledwie namyślał się chwilę, a potem 
spytał: 

— Kiedy odbył się pański ślub? 

— Niema jeszcze dwóch lat; pobraliś­
my się 30 października. 

— A kiedy pan się zaręczył? 
— W połowie września 
— Czy długo starał się pan przedtem o 

żonę? 
— Nie. Znałem ją jeszcze jako dziecko, 

bywałem często w z^mku jej rodziców, ali: 
przebywałem z nią dłużej dopiero od chwil i 
gdyśmy się oficjalnie zaręczyli. 

— Doskonale. Zdaje się, źe znajdę klucz 
do rozwiązania tej tajemnicy. Zawiado­
mię pana natychmiast. A tymczasem pro­
szę o zachowanie zupełnej tajemnicy przed 
żoną. 

Detektyw Leduc w tydzteń potem za­
wezwał do siebie pana Lafayette. 

— No i cóż? Dowiedział się pan czegoś 
nowego? Na miłość Boską, niech pan pręd­
ko mówi! 

Leduc z uśmiechem położył dłoń na ra­
mieniu swego klienta. 

— Proszę, niech pan mi powie, panie 
Lafayette, jakże to nazywała się owa pięk­
na panienka, z którą spęd?ił pan wywcza­
sy letnie w Szwajcnrji przed dwoma laty? 
O i le się nie mylę, miała ona jasne włosy i 
niebieskie oczy. 

Pan Lafayette zaczerwienił się i otwo­
rzył usta ze zdumienia. . 

— Już rozumiem... wykrztusi ł wresz­
cie głuchym głosem. 

— Tem lepiej! zawołał wesoło Leduc 
A le ja panu jeszcze dopomogę! 

i detektyw zaczął z uśmiechem: 
— Owa panienka, pańska towarzyszka 

była przewidująca. Wiedziała ona dosko­
nale, że lato nic t i w a wiecznie i że należy 
myśleć o przyszłości. Pan, jak to zwykle 
się w takich razach czyni, przedstawił ją 
jako żonę; to też świetnie grała swą rolę 
dopóki . . ; Dopóki nie ujrzała jednego ado­
ratora, którego solidny widok nasunął ie; 
poważne refleksje. Zrozumiała, że nie­
praktycznie byłoby go zlekceważyć i... 

Lafayette zerwał się oburzony: 
— Co znaczy to „ i " . . . Nie twierdzi pan 

chyba .. 
— Przepraszam pana, ja nic nie twier­

dzę, ja opowiadam fekty. Nic na to nie po­
radzę, że pana sezonowa żonka skorzysta­
ła z pańskiej poobiedniej drzemki i tr-
właśnie 10 sierpnia 

.—- Ach, więc to tak? — k rzykną łLa -
fayette. 

— Tegoż wieczota musiał pan nagle 
wyjechać i oczywiście zabrał pan ze sobą 
. żonę". Zakochany adorator, pochodzący 
z głębokiej prowincj i , nie śmiał błagać pięk 
nej mężatki o jedno jeszcze rendcz-vous, 
postanowił czcić co roku rocznicę spotka­
nia. Musi pan przyznać, że „stary T o t o ' 
jest hojny. 
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Słoneczne Monte Carlo 

nie iest areną tragedyj. 
Piękne łodzianki — 

Mato może która miejscowość na świe 
Cie otoczona jest taką ilością legend i o-
nowiadań. co ra j wszystk ich graczy, pięk 
ne Monte Carlo. odgrywające tak duża ro 
le w l icznych francuskich . powieściach, 
zresztą jeden z najcudniejszych zakątków 
świata, miejsce, do któergo zjeżdżają z 
całego świata ludzie, opanowani żądzą 
/dobycia złota. 

Angielski dziennikarz Hovat Fraser w 
ar tykule p. t. „ P r a w d a o Monte Car lo" , 
stara sie obalić wiele t ych legend, czynią 
cvch z tej miejscowości piekło, w którem 
t:a każdym kroku rozgrywają się 

strdszne tragedie, 
samobójstwa I t. d Zaprzecza on orzede-
wszystk iem jakoby kasyno ciągnęło Istot 
nie tak o lbrzymie zysk i z gry , jako to opo 
wiadają i tw ierdz i że ludzie więcej tracą 
pieniędzy w Angl i i podczas wyścigów, a 
wiele rodzin angielskich straci ło na gieł­
dzie więcej pieniędzy, aniżeli Ich 

przegrane w ruletę. 
Do legend, które dziennikarz chce o-

balic, należy też historia „ rozbic ia banku" 
Tw ie rdz i on. że nigdy nic podobnego nie 
miało miejsca: każdy stół zaczyna grę z 
sumą dwustu tys ięcy f ranków. Raz t y l ko 
w ciągu osiemnastu miesięcy swego poby 
tu widz ia ł . Jak krupierzy wp łac iwszy 
wszystko, znaleźli się na chwi le bez pie­
niędzy, ale natychmiast przyniesiono im 
nowy zapas. Zdarza się Jednak, że kasy­
no poniesie duże straty. W przeciągu jed 
nego tygodnia ub. roku bank przegrał 7 
mi l ionów f ranków, ale są to wypadk i rzad 
kie i najczęściej 

nr/eervwai.iea Iest publiczność. 
Legendą jest również opowiadanie, i e 

zarówno robotnicy z okolic Monte Carlo, 
jak jego mieszkańcy przegrywają całe 
swoje zarobki , albowiem mie jscowym lu ­
dziom iest wogóle wsteo do kasyna 

Rewolwer z drzewa 
ułatwił 20~tu więźniom 

ucieczkę. 
Ameryka jest wprost zelektryzowana 

ucieczkę 20-u więźniów w Tennessee. U-
t ieczkę zorganizował i przeprowadził osła­
wiony bandyta Lee A l len skazany 

na dożywotnie więzienie. 
Dozorców zaszachowano drewnianym 

modelem browninga, zamknięto wszy­
stkich w jednej celi i rzucono się do ucie­
czki. Urzędników policyjnych i innych do­
zorców zaszachowano tern samem „groź-
nem" narzędziem. 

Natychmiast po udanej ucieczce doko­
nali bandyci pod wodzą Lee Al lena, 

niezwykle śmiałego włamania 
w jednym z banków przyczem w ręce ich 
wpadła zn .^ /na suma pieniędzy. Policja 
amerykańska dokłada wszelkich starań, 
aby wpaść na trop niebezpiecznej szajki. 

Dotychczasowe starania nie zostały 
eszcze uwieńczone pomyślnym rezulta­
tem. 

„K rwawe i groźne" narzędzie, dzięki 
Któremu zdołano obezwładnić liczną służ­
bę bezpieczeństwa, 

znaleziono na ulicy 
••bok więzienia. 

Jest to zwyk ły kawałek drzewa, dość 
Prymitywnie wystrugany w kształcie brow 
ninga i posmarowany ciemną farbą. 

wzbroniony. Dziennikarz opowiada dalej, 
że istną plagą kasyna są złodzieje, bardzo 
zresztą elegancko wyglądający, k tórzy 
zręcznie ściągają wygrane przez innych 
pieniądze. Szczególnie uprawiają taką kra 
dzież kobiety. W przeciągu krótkiego cza 
su wyłapano ich aż stopiećdziesiat 1 za­
broniono wstępu do kasyna. Przeciętny 
dochód kasyna wynos i około stu mi l io­
nów f ranków rocznie, z k tórych połowa 
obracana jest na potrzeby małego pań­
stewka i księcia Monaco. 

nie zakładajcie nóżki na nóżkę, 
bo to krzywi kręgosłup. 

płeć 
W dawnych, dawnych czasach, k iedy 

piękna nosiła suknie, sięgające do ko 
stek, panna dobrze wychowana nie ośmie 
l i łaby sie siedzieć z założonemi jedna na 
drugą nóżkami. Mamy i bony pouczały je. 
aż do przesytu, że w ten sposób siada t y ! 
ko kobieta o lekkich obyczajach. Rozu­
mie się, żc i forma dawniejszych długich 
sukien uniemożliwiała 

siedzieć w tej nożyc ii . 
Z czasem jednak, gdy rąbek sukni cen-

ULICA PIĘKNYCH KOBIET. 
Przykry wypadek kochliwego kmiecia. 

jedź do domu, nie dla psa kieł 

liyła lodu zabiła H h marynarzy. 
Panika na pokładzie 

parowca. 
Do LiverpooIu przybi ł onegdaj potężny 

parowiec „Mont rose" wioząc na s w y m po 
'{ładzie 176 podróżnych z Kanady. 

W drugi dzień po świętach Wielkanoc 
nycl i . gdv „Mont rose" znajdował się w od 
ległoścl 100 mi l morskich od St. Johns nad 
płynęła o lbrzymia góra lodowa, 
/ak ry ta n iezwykle gęstym obłokiem 
ngłv . 

Oficer pełniący służbę na pokładzie 
dojrzał ją i w y d a ł w ostatniej chw i l i roz­
kaz przełożenia steru. B y ł o już iednak za 
póano. Bok okrętu uderzył w góre i na po 
kład spadł głaz iodowy wag i 100 tonn. 
Zmiażdżył śrubę okrętowa I 

zabił 3 marynarzy. 
„Mont rose" po długich i uciążl iwych 

manewrach zdołał ujść zagłady. K i lku po 
drożnych rozchorowało sie z przestra­
chu. 

Jest w pobliżu Łodzi wieś Be łdów, w 
które j słynie z bitności swej 1 ży ł k i zawa­
diackiej niejaki Bron is ław Wi lgowsk i . — 
Chłop na schwał, si lny jak dąb. amator 
szalony wódeczności. s łowem rasowy t yp 
wiejskiego zawadjaki . Szczególnie za­
wz ię ty iest W i lgowsk i na ładne dziew­
częta. Wogóle cieszy sie opinją niebezple 
cznego donżuana. Na tern tle pomiędzy 
nim. a parobczakami w y n i k a ł y zawzięte 
bójki , mające nieraz przebieg k r w a w y . 

Lecz oto rodzima wioska wyda la się 
Wi lgowskiemu zbyt szczupłym terenem 
działania. Nęciło go wielk ie miasto — 
Łódź B y w a ł w I.odzi dość często, ale z 
miejskiemi pannami nigdy nie miał do 
czynienia. Słyszał jednakże od ludzi, że 
łódzkie panny wcale nie są podobne do 
bełdowsjeleh. O względy ich bynajmniej 
nie jftst trudno, jeśli się ma pieniądze. W y 
starczy takiej łodziance, wszystko jedno 
której , pokazać' skrawek banknotu dwu -
dziestozłotowego. a gotowa Jest za czło­
wiek iem na skraj świata polecieć. 

Mia ł W i lgowsk i żonę. młodą jeszcze 
kobiecinę, ale okrutnie zmizerowana. M a 
to bowiem zmartwienia i zg ryzo ty przy­
czyni ł jej mąż. k tó ry ustawicznie latał za 
spódniczkami ? Zazdrość t raw i ł a serce nie 
szczęsnej żony. Ż y w i ł a te niebezoodstaw 
ne obawy, że mąż skoro ty l ko znajdzie 
sie sam jeden w wie lk iem mieście, zapad 
nie w sidła jakiejś wyra f inowane! dziewoi 
k tóra zupełnie go z pieniędzy ogołoci, a 
k to w i e ? może I samego nazawsze przy 
sobie zatrzymać. Dlatego też. i lekroć w y ­
padało mu do miasta z ziemniakami czy 
z nabiałem jechać, zawsze towarzyszy ła 
mu. Lecz oto stało sie, że Wi lgowska zle-
gła. A trzeba by ło właśnie wóz kartof l i do 
Łodzi odstawić. I pojechał Wi lgowsk i 
sam. Bodajby nie jechał wcale nie naraził 
by sie na tak przykrą awanturę. 

ŁADNA DZ IEWCZYNKA Z P IOTR­
KOWSKIEJ . 

Wóz ziemniaków został przez Wi lgoć 
kiego w Łodzi sprzedany z sutym zarob­
kiem Schował pieniądze za pazuchę i ko­
rzystając z samotności swej . wdepnął do 
knajpki na jednego, a następnie udał się 
na ulice Piot rkowską, słynna w całem w o 
jewództwie łódzkiem z pięknych niewiast 
spacerujących po niei w e dnie i w nocy. 

1 P r z y zbiegu ulic Przejazd i P io t rkow­
skiej przed sklepem Roznera wpadła mu 
w oko jakaś ładna buzia. Panienka młoda 
jeszcze bardzo elegancka wykombinowa ł 
sobie nasz kmiotek, że to jest właśnie ta­
ka, k tóre j d la zdobycia wzg lędów wystar ­
czy pokazać dwadzieścia z łotych. Poszedł 
jednak o wiele dalej. Mianowicie w y j ą ł tę­
go wypchany pugilares i manipulując nim 
przed oczyma zdumionej n iewiasty, uczy­
nił je j wcale niedwuznaczną propozycję i 
to tak obcesowo po chłopsku. 

Panna zaniemówiła ze zgrozy. Świad­
kiem sceny tej by ł jakiś m łody człowiek, 
miejski, elegant, k tó ry szedł k rok w krok 
za dzieweczką, starając się zawrzeć z nią 
znajomość. Widząc grubjaństwo chłopa 

k rzykną ł : 
basa! 

Aż zamroczyło Wi lgowskiego. Co? ta­
k i byk śmie mu w paradę wchodzić i od 
chamów wymyś lać? A bodaj go wciór-
noścj. 

A W A N T U R A . 
Jak cl nie skoczy ku „a l igan towi " jak" cl 

go nie huknie pięścią w łeb, a* mu ten „ce-
lender" zgniótł. 

Uczyni ła się n iebywała awantura. Zja 
w i ł się posterunkowy, k tó ry wojownicze­
mu kmio tkowi sporządził protokół za za­
kłócenie spokoju publicznego. Elegant mlei 
ski pomimo przyk re j przygody zdołał za­
wrzeć znajomość z panienką, siadł z nią 
w taksówkę I odjechał. 

W dniu wczorajszym musiał Wi lgock i 
ponownie przyjechać do Łodzi na sąd. Ska 
zany został przez sędziego pokoju na 30 
zł . g r z y w n y względnie 5 dni aresztu. Za­
pewnie raz na zawsze odechce mu się wie l 
komiejskich amorów. 

Sa—-wlcz. 

l ymet r po centymetrze oddalał sie oiL 
mi — płeć piękna zarzuciła wpaianaJJ 
derję i ku zgorszeniu ówczesnego śtjj 
zaczęła stopniowo hołdować „beẑ B 
uej modzie' ' . 

Współczesna kobieta p r zyzwy 
jest czy to w domu. czy w samoc 
czy też w miejscach publicznych 
dzenia z nóżkami. 

założoneml jedna na druga. 
Choć ten sposób siedzenia pań n i l 

już uważany za nieobyczajny. to M 
z kół lekarskich odzywają sie głosi 
strzegawcze. 

Na jednem z posiedzeń o r t o p e d l ł 
w Bostonie jeden z m ó w c ó w w dłuttC 
referacie dowodzi ł , i e taka pozycja 
dząca kobiet może doprowadzić do l 
wienia kręgosłupa, gdyż system to 
kobiecy iest słabszy od męskiego. N * | 
parcie swego dowodzenia twierdz i ł , 
żeli kolana są w pozycj i s k r z y ż o w a n a 
mimowolnie jedno z ramion nochyll 
ku przodowi, a gdv takie siedzenie 
wiele godzin dziennie, to nie jest w}B 
czonem, że sprowadza za sobą stopnic 
i ciągłe wyk rzyw ian ie sle olec 

Ty le — lekarz amerykański , k tóry I 
może. pragnie sprywądzić obyczaje i 
słabej do tych czasów, gdv k o b i c t y f l 
działy z nóżkami jedna obok drugiej 1 
niętemi szczelnie długą suknia. 

Być może. że współczesne panie b j 
starały si ęuspokoić tern. że sport, t a l 
lub gimnastyka dają dosyć sposobności 
zapobiegnięcia zgarbieniu. 

Nic od rzeczy będzie .jednak z w r f l 
uwagę na poważny głos ostrzegawcz. 
karzy, tembardziej, i e nieraz można i 
ważyć u młodych panien zbytnie pod 
lenie ramion ku przodowi . 

KINO Dom Ludowy 
n i . P r z e j a z d 34. 1 

D z i ś ! D z l i ! 
Niezwyk le emocjonujący f i lm 

p. t. 

.•Fanfary śmierci" 
( S k r w a w i o n e «r«nn) postny dramat. 

11 Słownej oroszą RENEE ADOREE 

itrpanji. 

w. ro „ 
Po rat pierwszy ne.ekianU 

oia walki byków w 
Ceny miejsc: W dni powszednie na 

wazyjtkie eeansy. u * W sobota, niedziel* 
i swieta od ffodc 3 do 3 po południu 

I m.75 |r. I I m. 40 gr. I I I m- 30 *r. 
i świata od godz.4 

Jim. 50tfr. I I I m. <r.30 

Potrawy roślinne dają zdrowie. 
Wiosenne menu. 

Angielski higienista sir Edward Capper, 
uchodzący za jedne z największych powag 
lekarskich, wygłosi ł zajmujący wyk ład w 
sprawie 

odżywiania się na wiosnę. 
Znakomity angielski uczony zajmuje się 

od szeregu lat sprawami higjeniczno-kuli-
narnerai i po dokładnych studjach doszedł 
do wniosku, że przeważająca ilość chorób 
pochodzi z nieracjonalnego odżywiania się. 

Od gospodyni domu zależy zdrowie ro­
dziny, a bardzo mało kobiet zdaje sobie 
sprawę z ogromnej odpowiedzialności, jaka 
na nich ciąży. Gotuią tak, jak ich prabab­
k i i nic ich nie obchodzi postęp wiedzy, 
ani zmienione 

warunki współczesnego życia. 
Są za lekkomyślne, a może za leniwe, 

aby zająć się taką umiejętnością, jaką jest 
odżywianie „narodu". 

Według zdania sira Cappera. jadło wi* 
no być ścisłe dostosowane do pór roku. 

Na wiosnę kuchnia musi się ze sądnie* 
przeobrazić, aby wywołać żywszą prz1 

mianę materji w ludzkim organizmie. l's' 
nąć więc należy zbyt pożywne potrawy-1 

Zdrowi ludzie winni jadać skąpo, na­
prowadzając pewnego rodzaju głodówK* 
ograniczając się do jednorazowego po* U 

przeważnie roślinnego. 
Post tak i powinien trwać conajmni1' 

miesiąc. 
Sałata, rzdkiewka, kompoty, trocH 

chleba i nabiału — oto potrawy najodp5) 
wiedniejsze na wiosnę. 

Nic nie szkodzi, i e człowiek po ziml 
w której mało używał ruchu, straci k i l ł 
kilogramów wagi, cały rok będzie się cl 
dobrze i zwiększy się Intensywność je 
pracy. 

Kto był mordercę) staruszki? 
Wyraf inowanego zbrodn ia rza zdradz i ło zbyt d o k ł a d n e al ibi . 

Pamiętał nietylko numer wagonu, ktfl 
r ym jechał, ale znał dokładnie nazwiska 

Przed k i lku dniami ujęła mediolańska 
policja wyraf inowanego zbrodniarza, k tó­
r y zamordował w bestialski sposób swą 
gospodynię, dowiedziawszy się, iż staru­
szka przechowuje 

w kufrze 70 tysięcy l i rów. 
Mordercą okazał się właściciel sklepu 

niejaki Enrlco Foggi . 
Po dokonaniu zbrodni wyjechał on do 

Nicei, a spędziwszy tam święta, powróci ł 
do domu i doniósł policji o śmierci 

swej gospodyni. 
Komisarz policj i, przesłuchawszy do­

nosiciela, zwróc i ł uwagę na n iezwyk łą je­
go pamięć. 

Foggi recytował , z największą dokład­
nością wszystk ie drobiazgi od chwi l i w y ­
jazdu swego do Nicei. 

adresy przygodnie poznanych towarz f ; 
szów podróży, zapamiętał sobie, jak się A* 
zywa l i kelnerzy obsługujący go w restatn 
racjach nicejskich i miał w pamięci co 4" 
minuty każdy swój krok. 

Takie zeznania w y d a ł y się komlsarzo -: 
w i podejrzane. Zagadnął w ięc donosiciela' 

— Proszę mi powiedzieć, jak pan spe 
dził wczorajszy dzień? 

Foggi począł się namyślać 1 nic urn'*' 
zdać tak dokładnego sprawozdania, jak" * 
dni świątecznych. 

Komisarz przetrzymał go w areszci* 
śledczym i po ki lku dniach ustalił, iż & 
właśnie iest • 5 

morderca staruszki. 

Drobn 
Komunikacja t ram 

pszana z dnia na dzi 
pewne brak i , k tóre n; 
najrychlej. W swo im i 
miejscu poruszaliśmy 
dzenia na l iniach ku i 
dworcami kolejowem 

dodatkowych wage 
Dyrekcja K. E. Ł . jed 
go pod uwagę, mami 
wyrażonemu przez i 
k ich rzesz publtcznoś 
zadość. 

Teraz przejdziemy 
mianowicie do niedos 
nów na niektórych 1 
właśnie o linje 6 i 9 
chu sądu okręgoweg 
nr. 9 łącząca centru: 
k icm Temidy w inna 
odpowiednią Ilość w ; 
żenią tej masy publlc: 
nie do gmachu tego z? 

Szczególnie w gi 
w „dz le 

panuje ścisk nlebywa 
stanowi młodzież szk 
bowiem gmachu, co i 
się Państwowa Szkół 
k i * jest rezultat? Oto 

spóźniają si( 
urzędnicy sądowi do 
kaci na sprawy. Naj t 
sekwencje ,spóźnienU 

ponoszą ś i 
którzy muszą płacić 
niestawienie się na c 
sądu. Nie każdy prz t 
ny. by mógł pozwo l i 
taksówki. 

Tak i sam ścisk p 
tinji nr. 9 

w porze c 
gdy publiczność całą 
no z sądu jak 1 z pa 
Ludzie stoją na stopi 
wypadek przeto nie 

T o też wprowad2 
" ennych na l inj i nr. 
nach rannych l pohid 
nalącą. Również prz 
w mniejszym nieco sl 
nii nr. 6 .1 t u w p r o w * 
datkowych by łoby n 

Poruszyć należy i 
* mianowicie potr 
Przystanku t ramwaj* 
Ko to przynajmniej ti 

p rzy tnoścU 
na Karolewskiej koi 
ska. Mieszkańcy Ka 

KRZEWIf lSKL 

BflŁE' 
Za przyniesioną 

n<? była mu Lodzia 
c zna. Pragnęła mu . 

Leżała teraz w 1 
władna, oszolomiom 
narkotyku. On czuł. 
nien jej zerwaniu z 
jjowił opiekować si 
tawno pożądaną ko 

Kobiecą intuicją 
Przeczuwała, że los 
p^awszy z rąk Gole 
'°ra. Zaczęła m ó w k 
S z ołomiona jeszcze 
. — Moniek! Nie 
•atwą zdobycz dla r 
, ; 'e znadjuję teraz U 
Wdzięczności. Otó 
{•neę dopuścić do i 
"nęci zajął miejsce 
T*V spychali mnie 
stanowisko, na jaki 
, ' a t n : k tórzy bez v» 
"zieral i mnie z iluzj 
wartość moralna i e 
j jann ic two kobiety, 
oraz umieścić w O! 
2 aala od tej gromac 
gardzę, k tórych nie 

NaslaJU 'dluea. rd 
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nóżkę, 
IT oddala? sie od* 
rzuciła wpaiana. $ 
i ówczesnego św" 
ołdować ..bczwSo 

ieta p rzyzw 
czy w samoc 
publicznych 

nie)1 
Ina na druga. 
jedzenia pań. ni 
>byczajnv. to jeo* 
ywaja sic głosJl 

edzeń ortooed 
l ó w c ó w w dlu 
:e taka pozycj 
jprowadzić do 
dyż system M 
od męskiego, w 
:enia twierdzi ł , 
'Cii skrzyżowani 
ramion pochyli 

takie siedzenie 
:. to nie jest W 
a za soba stopni 
:v wianie sie ni 
Tykański. k tó ry 
Etdzió obyczaje 
w, gdy kobiety 
la obok drugiej 
i.i suknia, 
ólczesnc patiic 
;em. że sport, t a * 
osvć sposobności 
eniu. 
Izie jednak z w r 
los ostrzegawc* 
I nieraz można M 
nien zbytnie pocU 

i L u d o w j f 
a z d 34. J 
- BTIŚI 
jonujący film 
L . 

ś m i e r c i " 
o) poteiny dramat 
i RENEE ADOREE 
nu MlUutycmc adjs 
w Hiszpanii. .< 

INI powszednie na 
w sobotę, niedzielę 
de 3 po południu 
gr. III m 30 «r. 
ćwieta od godz.4 

rowie. 
Cappera, jadło wtf 
me do pór roku. { 
musi się ZE sądnie I 
>łać żywszą pr*4 , 

m organizmie. U*' 
ożywne potrawy-
jadać skąpo, pi 
rodzaju głodówW 

norazowego posil''' 
oślinnego. 

trwać conajmd 

kompoty, trocty 
» potrawy najodpil 

człowiek po zim1' 
ruchu, straci kilk 
rok będzie się cZ1 

intensywność jci 

[i? 
k ł a d n e alibi* 
imer wagonu, kt^! 
Władnie nazwiska] 
znanych towarz* ' 
:ał sobie, jak się H*. 
' jacy go w restati'1 

ł w pamięci co d' 
krok. 
i ł y się komisarz^ 
f więc donosiciela') 
zieć, jak pan sp?'! 

nyślać 1 nie uml* 1 

rawozdania, jak 2 

la ł go w areszC' 
ach ustalił, iż o" 

ruszkL 

Apel sadowników i sportowców 
pod adresem Dyrekcji Tramwajów. 

Drobne udogodnienia ułatwiają życie. 
Komunikacja t ramwajowa w Łodz i ule 

pszana z dnia na dzień posiada niestety 
pewne brak i , k tóre należałoby usunąć jak 
najrychlej. W swoim czasie na tem samem 
miejscu poruszaliśmy potrzebę wp rowa­
dzenia na l injach kursujących pomiędzy 
dworcami kolejowemu 

dodatkowych wagonów bagażowych. 
Dyrekcja K. E. Ł . jednakże nie wz ię ła te­
go pod uwagę, mamy jednak nadzieję, iż 
wyrażonemu przez nas życzeniu szero­
kich rzesz publiczności stanie się przecież 
zadość. 

Teraz przejdziemy 'do innej sprawy, a 
mianowicie do niedostatecz nej ilości wago 
nów na niektórych l injach. Chodzi nam 
właśnie o linje 6 i 9 dochodzące do gma­
chu sądu okręgowego. Szczególnie lrnja 
nr. 9 łącząca centrum miasta z p rzyby t ­
kiem Temidy winna być wyposażona w 
odpowiednią Hość wagonów dla przewo­
żenia tej masy publiczności, k tóra codzien 
me do gmachu tego zdąża. 

Szczególnie w godzinach porannych 
. w „dz iewią tce" 
panuje ścisk n iebywały . Oros pasażerów 
stanowi młodzież szkolna. W t y m samym 
bow:em gmachu, co sąd okręgowy mieści 
się Państwowa Szkoła Włókiennicza. 1 Ja­
k i * jest rezultat? Oto uczniowie 

. . spóźniają sie do szkoły , 
urzędnicy sądowi do swych zajęć adwo­
kaci na sprawy. Najbardziej p rzykre kon ­
sekwencje opóźnienia się 
. . . ponoszą świadkowie. 
Morzy muszą płacić wysok ie g r z y w n y za 
niestawienie się na czas przed obliczem 
sąau. Nie każdy przecież jest tak zamoż­
ny, by mógł pozwolić sobie na wynajęcie 
taksówki. 
« .Taki sam ścisk panuje w t ramwajach 
unji nr. 9 

w porze obiadowej, 
ftdy publiczność całą masą wraca zarów­
no z sądu jak i z parku Poniatowskiego. 
Ludzie stoją na stopniach o nieszczęśliwy 
wypadek przeto nie trudno. 

To też wprowadzenie wagonów p rzy ­
czepnych na l inj i nr. 9 chociażby w godzi-
n a c h r a n n y c h ! południowych jest sprawą 
n a l acą . Również przeludnione, choć może 
w mniejszym nieco stopniu są t ramwaje l i ­
nii nr. 6.1 tu wprowadzenie wagonów do­
datkowych by łoby nader pożądane. 

Poruszyć należy jeszcze jedną sprawę. 
a mianowicie potrzebę wprowadzenia 
przystanku t ramwajowego jeśli nie stałe­
go to przynajmniej na żądanie 

przy moście ko le jowym 
l l a Karolewskiej koło dworca Łódź-Kah-
s k a - Mieszkańcy Karolewa oraz publicz-
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Za przyniesioną przez Kantora morf i ­

nę była mu Lodzia nieskończenie wdzię­
czna. Pragnęła mu ją okazać. 

Leżała teraz w łóżku przyjemnie bez 
władna, oszołomiona olbrzymia dawką 
narkotyku. On czuł. że poniekąd Jest w i -
m e n jej zerwaniu z Goldklndem I posta­
nowił opiekować się opuszczona, a tak 
' a w n o pożądaną kobieta. 

Kobieca intuicją wiedziona. Lodzia 
D r zeczuwa ła , że los oddał ja wczora j , w y 
pvawszy z rak Goldkinda. w objęcia Kan 
J°ra. Zaczęła mówić powol i , z t rudem, o-
S z ołomiona jeszcze mor f ina: 
• — Moniek! Nie dz iw sie. że ja, tak 
jątwa zdobycz dla niejednego mężczyzny 
! i l e znadjuje teraz łatwości w okazaniu c i 
^ z i e c z n o ś c i . Otóż, zrozum, że Ja nie 
£nc e dopuścić do tego. abyś w mej pa-
"neci zajął miejsce w szeregu tych . k tó -

spychali mnie systematycznie na to 
panowisko, na Jakiem sie teraz znalaz-
, ' a r n; k tó rzy bez w y r z u t ó w sumienia o-
pzierall mnie z i luzj i , z w i a r y w e własną 
wartość moralną i etyczna, w e własne po 
j jannic two kobiety... Pozwó l mi t w ó j o-
?rM u m i e ś c i ć w osobnym kąciku serca, 
-Gala od tej gromady gamratów. k tó rymi 

r d z e . k tó rych nienawidzę!... 
I S L a s t a i a . rltuea. 'długa chwi la milczenia. 

ność jeżdżąca często na mecze odbywają­
ce się na boisku ŁKS-u p rzy Ale i Unj i spe­
cjalnie proszą o poruszenie tej sprawy. 

W dni niedzielne zwłaszcza, gdy t ram 
waje przepełnione publicznością, udającą 
się na mecz przed mostem ko le jowym na 
Karolewskiej rozgrywa ją się sceny t rag i ­
komiczne, które stanowczo nie powinny 
mieć miejsca. Na skręcie p r zy moście ko­
le jowym t ramwa j posuwa się bardzo w o l ­
no niemal że staje w miejscu. Korzystają z 
tego pasażerowie i schodzą z t ramwaju 
nie mając chęci 

dojeżdżać do samego dworca. 
1 źle na tem schodzeniu wychodzą. Wpa ­
dają bowiem wprost na funkcionarjuszów 
policji, k tó rzy na miejscu inkasują 

mandaty karne. 
Zeskakiwanie w biegu z t ramwaju jest 
bowiem wzbronione. Wobec tego. żc przy 
moście ko le jowym przystanku niema scho 
dzłć z t ramwaju nie wolno. Rozumowanie 
policj i jest jasne i logiczne. 

Dochodzi do tego. że w dni niedzielne 

i „meczowe" V I komisariat na terenie k tó 
rego znaiduie sie most ko le iowy. stawia 
k i lku posterunkowych specjalnie dla ścią 
gania mandatów karnych. 

Tak samo cierpią na braku przystanku 
p rzy moście mieszkańcy Karolewa, k t ó r y 
przecież jest 

dość gęsto zaludniony. 
Znajdują sie tam domy kolejowe oraz ko ­
lonie oficerskie. B y dostać sie do domu, 
musi mieszkaniec Karo lewa dojeżdżać do 
dworca, a następnie cofać sie pieszo dc 
mostu. W przec iwnym bowiem razie scho 
dzac z t ramwaju przy moście płaci z ło­
tówkę kary . 

Wprowadzenia przystanku p rzy moś­
cie domagają się szerokie rzesze publicz 
ności. 

Będzie wówczas również znacznie miał 
mniej k łopotu i V I komisariat policj i — 
Wszyscy beda zadowoleni, a szczególnie 
wdzięczny będzie dyrekcj i t r amwa jów Ł . 
K. S. oraz l iczni sportowcy, odwiedzający 
boisko przy Alei Unj i . K. 

Staruszek na pasku wisielczym. 
Tragedja emeryta. 

Z Sosnowca donoszą: 
W Sosnowcu we własnem mieszkaniu 

przy ul. Piłsudskiego 59, mieszkał 69-letni 
Natan Lejzorowicz, stary nauczyciel, k tóry 
w ostatnich miesiącach 

przeszedł na emeryturę. 
Lejzorowicz ó d dłuższego czasu załat­

wiał formalności związane z uzyskaniem 
emerytury. Pensji tymczasem znikąd nic 
otrzymywał i po wyczerpaniu wszelkich 
zasobów raaterjalnych, popadł w skrajną 
nędzę, Zycie starca ułożyło się fatalnie, 
posiadał t rzy żony, z k tóremi się rozwiódł 
. o pomoc finansową nie miał się do kogo 
z wrócić. 

Wszystko to razem tak fatalnie wp ły ­
nęło na biednego emeryta, iż dostał roz­
stroju nerwowego i szukał okazji do popeł­
nienia samobójstwa. 

Kilka dni temu zrozpaczony starzec wy 
pytywał się znajomych, jakiego rodzaju 

śmierć jest najlżejszą. 
Onegdaj nad ranem, posługaczka, k tó ­

ra codziennie go obsługiwała, zastała drzwi 
od mieszkania zamknięte. Na wszelkie pu-
i.ania odpowiadała grobowa cisza. 

Posługaczka sądząc, iż staruszek musiał 
wyjść do miasta, celem załatwienia intere­
sów, nie podejrzewając nic złego, nikomu o 
tem nie mówiła, lecz gdy drugiego dnia na 
jej mocne stukanie n ik t nie odpowiadał, za­

niepokojona zajrzała przez dziurkę od k lu ­
cza i ujrzała. Lejzerowicza 

stojącego w progu pokoju, 
łączącego się z kuchnią. Leizerowicz jed­
nakże nic nie odpowiadał. 
> Posługaczka udała się natychmiast po 
policję. Wyważono drzwi i wówczas do­
piero okrutna prawda wyszła na jaw: Lej­
zorowicz powiesił się na pasku. Trup był 
tuż zupełnie zimny, a wszelka pomoc oka­
zała się daremną. 

Tak zakończył życie starzec-emeryt, 
k tóry nie mógł doczekać się emerytury. 

S M O S A R S K A 
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M A L I C K A 
w porywającym dramac ie . 

Prze rwa ł Ją Kantor. Snać jego s łowa 
b y ł y rezultatem rozważania zwierzeń Lo 
dzl . 

— Niestety, przecież ja sie z tobą oże 
nić nie mogę... 

Chociaż w jego głosie drżała głęboka 
troska, lecz dumną i ambitna kobietę po­
wiedzenie jego dotknęło boleśnie. Bez jej 
wo l i i w iedzy głos Lodz i nabrał szorst­
kości, a tonacja ironicznego z g r z y t u : 

— Cóż to ?Hrabia jesteś? Udzielny 
książę? A ile znam takich jak ja, które 
w y s z ł y za arys tokra tów, generałów.. 

•— Nie. moja droga. Nie jestem ani hra 
bią. ani udzielnym księciem. Ale jestem... 
żydem. Nie zrozumiałaś mego powiedze 
iria. 

— Przepraszam de. że cle oosądzł-
Jam o brak t a k t u ; ale widzisz, ja tak p rzy 
w y k ł a m do brutalności mężczyzn, k tó ­
rych w życiu spotykałam... 

Znów zapanowała cisza. Jak myśl, k tó 
ra bez wiedzy Lodzi przeobraziła sie w 
cichy dźwięk m o w y — zabrzmiały, lej 
s łowa: 

— Mógłbyś się ochrzcić... 
— Tak, móg łbym. Ale... Ale moja ro ­

dzina... Mó i ojciec, matka... 
— Tak, to bardzo ważny szkopuł... Nie 

pomyślałem nad tem. 
— Pochodzę z narodu, k tó ry uchodzi 

za praktyczny, dlatego każdy projekt za­
raz mam w zwycza ju ubierać w realne 
kształ ty. Wyobrażam sobie, że zerwa­
łem już z rodziną, wy rzek łem sie ojca k tó 
rego do o>iś dnia bardzo kocham L że­
nię sie z tobą. Wierz mi, Lodziu. n igdy-
bvśmv tak z soba dotąd nie mówi l i , więc 
może nie domyślasz sie, że ja cie bardzo 

najbliższa premiera „APOLLO". 

Krwawy bandyta 
s k a z a n y n a d o ż y w o t n i e 

w i ę z i e n i e . 

Dwukro tn ie skazany na 
śmierć — z n o w u przed sądem. 

Z Białegostoku donoszą: 
Sąd okręgowy w Białymstoku przystą­

pił do rozpoznawania sprawy przeciwko 
Aleksandrowi Bajce, uprzednio już 

dwukrotnie skazanemu za morderstwo 
i napady na karę śmierci i raz na karę bez­
terminowego ciężkiego więzienia. 

Obecna sprawa przedstawia się, jak na 
stępuje: 

W dniu 2 czerwca 1926 r., w Puszczy 
Białowieskiej pomiędzy Białowieża a Ka­
miennikami, 

zostali zabici 
na drodze dwaj handlarze, Piotr Nazare-
wicz i jego syn Jakób, którzy wracali z 
targu. 

Wiosną 1927 r., po ujęciu głośnego ban* 
dyty Bajk i ustalono, że morderstwa doko­
nali Aleksander Bajko i jego szwagier, Jan 
Gabiec. Jan Gabiec pryznał się, że latem 
1926 r. Bajko zaproponował mu dokonanie 
napadu na powracających z Białowieży Na 
zarewiczów. 

Gabiec zgodził się, poczem Bajko dał 
mu niemiecki karabin, sam wziął również 
karabin i razem udal i się oni na drogę, wio­
dącą z Białowieży do Kamiennik; tam w 
lesie oczekiwali oni na Nazarcwiczów. 

Kiedy furmanka, którą jechali Nazere-
wiczowie, zbliżyła się, Baiko wyszedł na 
drogę, zatrzymarł wóz i zażądał pieniędzy. 
Piotr Nazarewicz odpowiedział, że pienię­
dzy nie ma. Bajko 

zagroził im śmiercią. 
Wówczas Piotr Nazarewicz wyjął z kie* 
szeni dwa banknoty po 5 zł. i rzucił na zie­
mię. Bajko wystrzel i ł z karabinu, kładąc 
Piotra 

trupem na miejscu. 
Syn Nazarewicza, Jakób, wyjął wówczas 
rewolwer i dwukrotnie wystrzel i ł do Bajki, 
lecz chybił, wobec czego popędził konia i 
zaczął uciekać. Bajko wspólnie z Gabie-
cem dopędzili uciekającego i dworną wy­
strzałami 

zabili również 
Jakóba Nazarewicza. 

Po zbadaniu świadków i przemówię• 
niach stron, sąd skazał Aleksandra Baj­
kę na 

dożywotnie więzienie, 
a Jana Gabieca na 15 lat ciężkiego wię* 
. lenia. 

Prenumeru jąc 

„LOT POLSKI" 
popieracie L. O. P. P. 

Prenumerata roczna 12.—złotych—P. R. 
O 7860. Warszawa.—Długa 50. 

kocham. A teraz, teraz, gdyś w y w n ę t r z y 
ła się przedemną t gdy poznałem twoje 
p rawdz iwe „ j a " , moje uczucie skrzepło i 
spotęgoyzało się dla ciebie. 

Usłyszawszy p ierwszy raz w swem ży 
ciu s łowo „kocham, od mężczyzny, k tó ry 
nie tak. jak inni miłość względem niej so­
bie wyobraża ł , cichutko zanłakała, n iby 
dziecko, które p ierwszy raz w żvc iu spot 
kało sie z nieubłagana koniecznością i nie 
odwołalnością spraw tego świata. 

— Nie mam jeszcze stanowiska, które 
b y zapewniło nam obojgu b y t niezależny. 
Jestem człowiekiem prak tycznym, więc 
myślę ,o tych rzeczach, które entuzjaście 
w takich okolicznościach nie p rzysz łyby 
wcale do g łowy . W ie rz m i jednak, że nie 
wyrachowanie przemawia nrzeze mnie. 
Nie o mnie m i idzie w t y m wypadku choć 
zerwanie z rodziną, przyznaje, by łoby 
dla mnie... no.. Zresztą, nie m ó w m y o tem 
Ale chodzi m i o twoją przyszłość u boku 
człowieka, k tó ry jest sam na świecie bez 
rodziny, k rewnych , bez przyjaciół , na k tó 
r y c h pomoc lub protekcje mógłby l iczyć, 
a wreszcie... bez rodaków, bez w s p ó ł w y ­
znawców... Odtrącony przez nich... Sam.. 

— Nie sam... — marzy ła Lodzia. nie 
mając żadnych złudzeń, aby Jej w y w o d y 
mogły b y ł y mieć konkretny w p ł y w na po 
stanowienie Maurycego. 

— Nie sam... Ja by łabym z tobą. W 
najgorszym niedostatku, w poniewierce... 
zawsze z tobą. Nie opuści łabym cię aż do 
śmierci za to. żeś mi pozwoHf uwierzyć, 
że jestem... cz łowiekiem. 

Zapanowało długie milczenie. 

Nagle Lodzia zawołała, niby weso ło : 

— Ale, ale... gdzieżto pan tak laufro-
w a ł ? Zapomniałam się spytać. Jestem za 
zdrosna. Myś la łam że pan w dziesięć mi ­
nut za ła twi sprawunek, a tymczasem... 

— O, miałem, proszę pani, grubą awan 
turc. 

— Nb. cóż takiego? Może Dan spotkał 
Goldkinda? Czatował na pana? 

— Nie. Poszedłem wprost do aoteki .W 
jednej, drugiej , trzeciej kategorycznie od­
mów i l i wydan ia m i lekarstwa bez recep­
t y doktora. Daremnie t łumaczyłem, że to 
nagły wypadek : nie chcieli słuchać. P rzy 
pomniałem sobie, że na Chłodnej, w apte 
ce mam znajomego prowizora. Pojecha­
łem tam. Gdy ot rzymałem nareszcie mor­
finę, podszedłem 'do kasy. aby zapłacić : 

wyciągnąłem portfel , weszło do apteki 
dwóch drabów. By łem w aptece ja, apte­
karz i kasjerka. Obaj napastnicy wy ję l i 
browning i . Jeden lufę swej maszyny skic 
rowa ł w pierś prowizora, a drugi w moja 
skroń. „Ręce do g ó r y " ! — krzyknę l i p rzy 
tem. Ten. k t ó r y mna sie łaskawie zaopic 
kował . rewidując mi kieszenie, rozkazał 
kasjerce, aby cała zawartość szuflady \vv 
sypała na stół. oo też momentalnie speł­
ni ła. Drug i bandvta ; k t ó r y przez ten czas 
skończył osobistą rewiz je aptekarza, za­
czął pośpiesznie pchać w kieszenie bank­
noty z kasy. M ó j oprawca usi łował zciąg 
nać m i pierścionek z palca. Denerwował 
sie przytem. wreszcie wy ją ł scyzoryk. 
Widząc, że ma zamiar zarekwi rować mi 
pierścionek razem z palcem, pośliniłem 
..ten ostatni" i sam zdjąłem pierścionek 
wręczając mu gp bez s łowa. 
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Dzień V £odzi. Znajomy z jednego przedziału. 
• •• • • bcieszka adoratora z cudzą walizką. 

Spacer środkiem jezdni. 
Pi jany Ignorant p rzep isów 

pol icyjnych. 
W dniu wczorajszym Maksvmil jan Sta­

teczny, zamieszkały przy ul icy Końcowej 
37, przebrawszy miarkę w piciu opuścił 
grono kolegów, bawiących się w knajpie . 
ruszył do domu. A b y nie wejść w kon­
fl ikt z przechodniami pijany Stateczny po* 
uedł... 

środkiem jezdni. 
Spacer skończył się dla mego tragicz­

nie. W pewnej chwi l i chcąc uskoczyć 
przed wozem, wpadt pod koła nadjeżdża-
lącej z boku dorożki. 

Dorożkarz nie zdążył powstrzymać ko-
oia 1 koła dorożki złamały Statecznemu 
a °g& , , . . 

Przeniesiono go do bramy jednego z do­
mów i zawezwano pogotowie ratunkowe 
Kasy Chorych. Przybyły lekarz po nało­
żeniu opatrunku unieruchemiającego od­
wiózł Maksymil jna Statecznego na kurację 

do szpitala miejskiego 
PRZY nllcy Drewnowskiej . 

Zbrukany ideał syna. 
Smutna starość m a t k i . 

Pojęcia etyczne ludzi są bardzo niejed­
nolite. Co jednym wydaje się niemoralnem 
w najwyższym stopniu, dla innych jest mo­
ralne. Są np. ludzie, k tórzy wbrew ogól­
nie panującym przekonaniom nie uważają 
za mecz zdrożną sprowadzania wesołych 
niewiast z ul icy 

pod dach rodzicielski. 
Wincenty Ambroziak, miły chłopiec, lat 

dwudziestu, poznał córę Koryntu Apolonię 
Kwiatkowską. Tak sobie w niej upodo­
bał, że postanowił wraz z nią zamieszkać 
u matk i swej przy ulicy Tepera 6. 

Staruszka kategorycznie zaprotestowa­
ła przeciwko pohańbieniu domowego ogni­
ska. Na tem tle dochodziło pomiędzy mi­
łym synalkiem a matką 

do ostrych scysyj. 
Mimo gwałtownych protestów staruszki 
Kwiatkowska wprowadzi ła się do jej miesz 
kania. Nie mogąc znieść tego ciosu, nie­
szczęsna kobieta w dniu wczorajszym targ­
nęła się na swe życie, zażywając kwasu sol 
nego. Nie zdołała jednak wypić wszy­
stkiego, gdyż obecna przy wypadku Kwiat 
kowska wyrwała jej 

z rąk buteleczkę, 
damach samobójczy staruszki tak na nią 
(-działał , iż czemprądzej spakowała ma-
natki i uciekła z mieszkania. Dobrze zro­
biła, bo sąsiedzi dowiedziawszy się o tem, 
co zaszło, zamierzali wyeksmitować ją siłą 
T domu Ambroziak owej, przyczem daliby 
oczywiście wesołej dzieweczce solenną 
nauczkę. Ambroziakowej udzielił pomocy 
lekarz Kasy Chorych. 

Nie wszyscy rodzice cie­
szą się sweml dziećmi. 

Hałas w mieszkan iu w d o w y . 
Juljan Wiciak, bezrobotny, zamieszka­

ły przy ulicy Stoki 7, był na utrzymaniu 
=.wej matki 

handlującej nabiałem. 
Wiciak hulaka i pijak wyłudzał od matk i 
pieniądze, ani myśląc o znalezieniu sobie 
jakiejkolwiek pracy Gdv matka nie chcia 
ła już dawać pieniędzy lekkomyślny syn 
zaczął systematycznie ja okradać. Wsku­
tek tego bardzo często dochodziło do o-
r-trych k łótn i Wdowa nie chcąc się nara-
?ić na plotk i ukrywała przed ludźmi swe 

rany i sińce. 
Wczoraj wieczorem nietrzeźwy Wiciak 
chcąc od matki wydostać k i lka jśłotych na 
wódkę zaczął ją bić ki jem, kalecząc głową 
i ręce. Zaalarmowani jękami wdowy są­
siedzi zawezwali policję. 

Lekarz pogotowia udzielił Wiciakowej 
fomocy i pozostawił ją na miejscu. Julia­
na Wiciaka 

zatrzymała policja 
do czasu przeprowadzenia dochodzenia. 

W każdem wielk iem mieście, a wiec i 
w Łodzi dużo jest ciemnych elementów, że 
rujących 

na naiwności 
bądź też nierozwadze bliźnich. Ofiarami 
ich przeważnie padają osoby przybywają­
ce z prowincj i . Szczególnie ostrożne w i n ­
ny być młode panienki w stosunku do wiel 
komiejskich gentlemanów, of iarowują­
cych im swą pomoc i usługi. Przekonała 
się o tem w dniu wczorajszym panna Gu­
cia Najhaus, która przyjechała do Łodzi z 
Konina. W wagonie podczas podróży 

zawar ła znajomość 
z jakimś bardzo sympatycznym i zdawa­
łoby się zasługującym na zaufanie mło­
dzieńcem. Na dworcu Łódź-Kal iska by l i 

już dobrymi znajomymi. Ody wysz l i na 
peron, panna Gucia wręczy ła znajomemu 
swą dość ciężką wal izkę, w której znajdo­
wało się mnóstwo cennych drobiazgów. 
Uprzejmy młodzian z gracją ujął wal izkę 
i po chwil i . . . w raz z nią 

zniknął w t łumie, 
oświadczając pannie Guci, iż biegnie po 
taksówkę. Istotnie siadł w taksówkę, lecz 
miast poczekać na pannę Gucie kazał szo­
ferowi jechać. Wkró tce znikł z oczu prze­
rażonej panny. Wszczęła alarm, lecz by ło 
już za późno. Usłużny znajomy ulotni ł się. 
a nieszczęsna koninianka zanosząc się pła 
czem powiadomiła o wyraf inowanej k ra­
dzieży policji. Dochodzenie w toku. 

Ma rację. 

P r a c o w n i k : — Panie dyrektorze, proszę o jednodniowy ur lop. 
Żenię się. 

Dyrektor : — Nie mógł pan wziąć ślubu w czasie świąt. 
Pracown ik : — Czyż mia łem sobie je psuć, panie dyrektorze? 

Straszne odkrycie lokatora, 
Niema dnia bez wypadku. 

Wczoraj po południu po podwórzu do­
mu przy ulicy Nowe-Łagiewnickiej 85 krę­
ci ł się młody, nędznie ubrany mężczyzna. 
Kiedy lokatorzy domu zapytali go o przy­
czynę 

wysz«;df na ulicę. 
Po chwil i jednak powrócił i szybkim kro­
kiem skierował się ku ubikacji. Po pew­
nym czasie jeden z lokatorów znalazł go 
tam leżącego na podłodze z małą butele­

czką w dłoni. Gdy usiłowania przywróce­
nia desperatowi przytomności okazały się 
!>ezowocne, zawezwano karetkę miejskie­
go pogotowia ratunkowego Lekarz po 
przepłókaniu żołądka odwiózł desperata 
do szpitala miejskiego. Nazwiska nieznajo 
mego z powodu braku przy nim jakichkol­
wiek dowodów, 

nie ustalcno dotąd. 
Stan jego bardzo ciężki. 

Gdyby każda kobieta miała tyle odwagi 
co Wiktorczykowa, 

płeć piękna nie lękałaby sie nawet 
' samego lucyperal 

Wczoraj rano Notalja Wiktorczykowa, 
zamieszkała przy ulicy Smoleńskiej 91, 
wchodząc do swej piwnicy po ziemniaki, 
zauważyła tam jakiegoś 

mężczyznę. 
W pierwszej chwil i Wiktorczykowa z prze­
strachu krzyknęła przeraźliwie, szybko jed 
nak opanowawszy nerwy jednym susem 
znalazła się przy osobniku i pochwyciła go 
?a rękę. Nieznajomy chcąc się uwolnić z 
rąk kobiety, uderzył: ją 

pięścią w twarz. 

Z nosa Wiktorczykowej polała się krew. 
Dzielna kobieta ni'J zważała jednak na to i 
przewróciwszy złod?ieja na ziemię, przy­
gniotła go kolanami i zaczęła wzywać po­
mocy. Dozorca wraz z k i lku lckatorami 
obezwładnili złoelzieia i zawezwali policję. 
Ujętym przez Wiktorczykowa okazał się 
niejaki 

Gustaw Szmergiel, 
bez stałego miejsca i-amieszkania. Osadzo­
no go w areszcie do dyspozycji władz są­
dowych. 

Śmiertelne uderzenie kluczem. 
Zona zabiła kochanką mąża. 

Z Dąbrowy donoszą: 
W Dąbrowie w domach kolejowych 

przy ul . Staszica mieszkają od dłuszego 
czasu małżonkowie Kokocińscy, Józef i żo­
na jego Jadwiga. Pożycie małżonków nie 
należało 

do szczęśliwych, 
gdyż mąż posiadał kochankę, o czem żona 
wiedziała i czyniła mu niejednokrotnie 
gorzkie wyrzuty. 

Przed k i l ku dniami Jadwiga Kokociń­
ska wyjechała z Dąbrowy do rodziny i wró­
ciwszy onegdaj o godz. 5 po południu do 
domu, zastała kochankę męża w mieszka­
niu. Kokocińska zdenerwowana chwyci­
ła wie lk i klucz do przykręcania śrub i ko­
chance męża zadała silny cios w głowę. 

Kazior Katarzyna, lat 35, tak się bowiem 
/.wała kochanka Józefa Kokocińskiego, z 
którą żył on już 4 lata i miał jedno dziecko, 
padła zalana krwią na ziemię i w parę se­
kund 

wyzionęła ducha. 
Morderczyni po ochłonięciu udała się 

sama do komisarjatu i ze słowami ,,Zabi­
łam kochankę męża" oddała się w ręce 
sprawiedliwości. 

Policja udała się na miejsce tragedji i 
zastała tam martwe i sztywne już zwłoki 
Katarzyny Kazior. 

Ponura tragedia lotem błyskawicy ro­
zeszła się po całej Dąbrowie, wywołując 
wielkie wrażenie. 

śmierć kroczy ulicami 
Łodzi. 

Pok łos ie pogotowia 
ra tunkowego . 

Łódź, 20. 4. — W ciągu dnia w c z o r a 
szego w kronice miejskiego pogotowia ra­
tunkowego zanotowano następujące wy: 
padk i : 

64-letnia 
Chana - Łaja Knopt 

zamieszkała przy ul icy Gęsiej 4, napiła si* 
przez pomyłkę spirytusu denaturowegO| 
Zawezwany lekarz pogotowia ra tunków* ! 
go po udzieleniu pomocy pozostawił Knop* 
fowę na miejscu^ 

Na ul icy Srebrzyńskiej przejechana z<a 
stała przez dorożkę 60-letnia 

Amalia Krauze. 
zamieszkała pod Łodzią. Krauzowa odniOj 
sła tłuczenie g łowy . Lekarz pogotowia rr 
tunkowego odwiózł ją do domu. 

W polu przy ul icy Drewnowsk ie j po] 
b i ty został przez nieznanych sprawco 1 ! 
34-lctni Aleksy Mnich, 
zamieszkały p rzy ul icy Wrześnieńskiej 8j] 
Mnich odniósł ki lka powierzchownych RĄ 
pleców zadanych nożem. Odwióz ł go ! • 
karz pogotowia do domu. 

Na ul icy Brzezińskiej przejechany z 
stał przez samochód 20-letni 

Józef Banaslak, 
bez stałego miejsca zamieszkania. Bana 
siak odniósł ogólne potłuczenia ciała. KI 
retką pogotowia ratunkowego odwiczio i* 
go do szpitala p rzy Zbiorni Miejskiej. 

• * • 
Około godziny 8-wieczorem na ulic 

Konstantynowskiej zmarł nagle, wskute 
anewryzmu serca 

Władys ław Rodowicz, 
mąż ar tys tk i z Teatru Miejskiego. zamle< 
szkały p rzy ul icy Konstantynowskiej 16( 
Z w ł o k i zmarłego zabezpieczyła policja, d< 
czasu przeprowadzenia oględzin lekar 
skich. 

• * • 
Na ul icy Nowomiejskiej uległa złama­

niu prawej nogi 36-letnia 
Stanisława Stanisławska, 

zamieszkała p rzy ul icy Stodolnlanej 55. 
Stanisławską odwieziono karetką pogoto 
w la do szpitala. . 

* * * 
Nad ranem na ttl lcy Napiórkowskiego 

przejechany został przez wóz 23-lctni 
Józefiak Bronis ław, 

bez stałego miejsca zamieszkania. Odn iós ł 
on okaleczenie g ł owy . Pomocy udzieli ł nur 
lekarz pogotowia ratunkowego. 

ław 
nieostrożnego robotn ika . 
Z Torunia donoszą: 
W Toruniu wydarzył się k rew w żyłach 

mrożący wypadek śmierci pracownika w 
tartaku f-y „Rosowicz". Dnia tego w go­
dzinach popołudniowych jeden z robotni­
ków, pracujących w oddziale maszyn, 
17-letni Franciszek Rygielski położonym w 
suterenie, zbliżył się niebacznie 

do wału transmisyjnego, 
k tóry pochwycił go za połę marynarki i na­
winąwszy ją wokół siebie, momentalnie po­
ciągnął i nieszczęśliwego chłopaka. Za­
nim spostrzeżono, co się dzieje i zatrzyma­
no maszynę, ciało Rygielskiego rozszarpa­
ne zostało na drobne kawałki, 
które szalony wi r maszyny porozrzucał pft 
całym lokalu. Wszczęte niezwłocznie przez 
władze sądowe i policyjne dochodzenie u-
staliło. że urządzenia transmisyjne posiać I 
dały wszelkie przepisane zabezpieczenia. | 
Wypadek ten wywar ł w mieście wstrząsa- \ 
,'ące wrażenie. 

Młotek w oku robotnika. 
Lekkomyślny syn blacharza. 
Onegdaj w zakładzie blacharskim Pełki, 

mieszczącym się przy ulicy Długiej nr. 24 
w Sosnowcu zdarzył się 

tragiczny wypadek, 
spowodowany nierozważną zabawą. 

18-letni syn właściciela zakładu Hen­
ryk, manipulując koło kowadła, położył na 
nim mały młotek i uderzył dużym młotem-

Mały młotek odskoczył w bok. Skutk* | 
t y ł y fatalne. Młotek całą siłą uderzył 

w głowę robotnika 
zakładu Jana Puszczewicza, trafiając g* ' 
prosto w oko, które momentalnie wypły­
nęło. 

Nieszczęśliwy robotnik został przewie* I 
ziony w stanie ciężkim do szpitala. I 

1 SPORT. | 

Dzisiaj, t j . w piąte 
r .b . o godz. 19-ej odbe 
gląd gniazda. Na zbi< 
orzvbvć członkowie 1 

Podczas zbiórk i O T 
wy, dotyczące obchód 
gimnastycznego, zaw 

R 
Sezon 

Po dokonaniu uroc; 
£Onu kolarskiego k lu l 
skie raźno wzięły si 
biegów kolarskich ni 
czym klubem z której 
nizowania biegu wysz 
towa „Resursy". 

W. najbliższą niedz 
szosie Rzgów — Kurc 
» V L M . za Rzgowem, odl 

• Mecz ligowy pomię 
j-entem do tytu łu mii 
-•KS prowadzić będzii 
=>ki dr. Lusłgarten. Z 
"lbrzymi e zainterudO' 
zianie przygotowują I 

Nowa pla 
Przebii 

Na ostatniem posie 
w c j Wychowania Fisry 
lo się pod przewodnie 
skiego między innemi 

1) Zwiększenie bt 
Oświaty na cele sport< 

2} Wystąpić do p 
stratów o stworzeniu 
ratów, wychowania i i 

> Z\ Zwrócenie cię 
"wiaty o zorganizowa 
wie przepracowania 
Uch: 

4) Zorganizowanie 
Wychowania fizyczne 
specjalnego trenera-in 

. 5) Wystąpić do P U 
palnej komisji, k tó ra l 
'amin propagandowycl 
atletycznych i M A R S 2 
tej weszliby: przedsta 
wej PZLA, Strzelce i 

Lekkoatli 

, Ruchliwy K. S. „K 
panicach organizuje 
}Jodz. H . e j r a n o d o roi 
ula panów na dystai 
• tart i meta na boisl 
Pabianicach. Trasa 1 

Atlet] 
Świat spor towy P 

nie pewien nastrój poi 
*• olimpjada amsterda 

Polska l iczy na hi 
*v już ws ław i ła imie 
"cemy stawiać równ i 
'oskopy myśląc i o 
a t l e t ów . • 

Współpracownik : 
do prezesa T o w . 

Huberta z prośba o U 
P l e.— jak sie przedsfc 

e n>a naszych atletów 
"~- Czy p. prezes i rudzieć s łów ki lka i 

v k i w Polsce? 
.~~ Przedewszystk i 

J 1 1 0 . ustosunkować sie 
" ^ a : ciężka at letyka 
3 atletyka nazwalb 
h-2v v o n e wymagał : 
t ^ ^ l e g o . gdy tymc 

S F F L P F C I określenie 
"ar j fó-szczegóły 

^ane 
Jakie klasy w* 
l a ol impiadzie: 
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zmarł nagle, w s k u t e ł 

v Rodowicz, 
ru Miejskiego, zamlee 
onstantynowskiej 160. 
jezpieczyła policja, ćm 
enla oględzin l ckar^ 

iejskiej uległa złama.l 
etnia 
Stanisławska, 
l icy Stodolnlauej 55.1 
ziono karetką pogoto-

Icy Napiórkowskiego 
irzez wóz 23-letnl; 
Bronisław, 
zamieszkania. Odniósł 
y. Pomocy udzielił mtij 
tunkowego. 

W 
l o robotn ika . 

zył się krew w żyłach 
mierci pracownika W 
.z". Dnia tego w go­
łych jeden z robotni-
w oddziale maszyn, 
tygielski położonym w 
niebacznie 

nsmisyjnego, 
a połę marynarki i na-
ebie, momentalnie po-
vego chłopaka. Źa-
się dzieje i zatrzyma-

ygielskiego rozszarpa-
robne kawałki, 
tszyny porozrzucał po 
fte niezwłocznie przez 
icyjne dochodzenie u-
a transmisyjne posia-
sane zabezpieczenia, 
ł w mieście wstrząsa-

(u robotnika. 
syn blacharza. 
:ie blacharskim Pełki, 
y ul icy Długiej nr. 24 
się 
wypadek, 

ważną zabawą, 
ciciela zakładu Hen-
> kowadła, położył na 
lerzył dużym młoteffl; 
oczył w bok. Skutk' 
: całą siłą uderzył 
robotnika 
:ewicza, trafiając g* 

momentalnie wypły-

otnik został p rzewie 
m do szpitala. 

1 SPORT, 1 

Dzisiaj, t j . w piątek, dnia 20 kwietn ia 
r. b. o godz. 19-ej odbędzie sie ogólny prze 
idąd gniazda. Na zbiórkę obowiązani są 
orzvbvć członkowie wszystk ich sekcyj. 

Podczas zbiórk i omawiane bedą spra­
wy, dotyczące obchodu 3-go Maja. popisu 
gimnastycznego, zawodów oraz zostaną 

Sokoli, a 3 Maj. 
Zebranie organizacyjne. 

przeprowadzone ćwiczenia gimnastycz­
ne i stałych drużvn sokolich. 

Jednocześnie Zarząd Gniazda podaje 
do wiadomości, iż we w t o r k i i Diątki od 
godz. 18 do 20-ej odbywają się ćwiczenia 
druhów-senjorów. prowadzone przez na 
czelnika gniazda druha Feliksa Nowaka. 

Rzgów — Kurowice. 
Sezon biegów kolarskich rozpoczęty. 

Po dokonaniu uroczystego otwarcia se­
zonu kolarskiego kluby sportowe i kolar­
skie raźno wzięły się do organizowania 
biegów kolarskich na szosach. Pierw­
szym klubem z którego inicjatywa zorga­
nizowania biegu wyszła jest sekcja spor­
towa „Resursy". 

W, najbliższą niedzielę, 22 kwietn ia 'na 
szosie Rzgów — Kurowice (start) jeden «vlm. za Rzgowem, odbędą się następujące 

I. F. C. -
Mecz p r o w a d z i 

Mecz ligowy pomiędzy groźnym preten­
dentem do tv tu lu mistrza Polski TFC h 
1KS prowadzić będzie słynny sędzia pol­
aki dr. Lustgarten. Zawody te wzbudziły 
olbrzymie zainteresowanie ponieważ ło­
dzianie przygotowują się do walnej rozpra-

biegi kolarskie: 1) bieg juniorów 15 k im. , 
?) bieg turystyczny — 10 k im. ; 3) bieg 
główny — 40 kim'.: 4) Wubowy 20 k im. 
Nagrody w biegu głównym: pierwsza na­
groda para cyngli, druga nagroda 1 cyn-
eiel i trzecia nagroda — łańcuch. Start ó 
godz. 9 rano. wpisowe do biegów zł. 3. 
Bieg dostępny dla wszystkich k lubów ko­
larskich. W razie niepogody wyścigi od­
będą się dnia 29 kwietn ia r. b. 

• Ł . K - S e 
dr. Lustgar ten . 
w y z katowiczanami. Pozyskanie dosko­

nałego środkowego ałaku Kró la do druży­
ny Czerwonych świadczy, że atak będzie 
bojowy. Spodziewać się należy gry ład­
nej, gdyż jak prasa ?amicjscowa doniosła 
IFC gra dziś pewnym systemem. 

Nowa placówka wychowania fizycznego 
w Łodzi. 

Przeb ieg posiedzenia Rady N a u k o w e j W. F. 
6) Polepszenie by tu nauczycieli wycb. 

fiz. i zmniejszenie im ilości obowiązkowych 
godzin pracy. 

7) Powołanie przy PLJWF specjalnego 
"biura technicznego, k tóreby obejmowate 
całokształt spraw wojskowych; 

8) Przeprowadzanie badań lekarskich w 
rawodach wszystkich gałęzi sportu; 

9) Upoważnienie komisji lekarskiej Ra­
dy Naukowej do reprezentowania Polski w 
'Międzynarodowym Związku l e k a r z y i na 
Kongresie Lekarskim, który odbędzie się 
podczas Igrzysk w Amsterdamie. 

Na czele sekretariatu Rady Naukowej 
stanęła dr Lewicka. 

Równocześnie rozkazem M. S. W . po­
wołano okręgowe urzędy w. f. przy Do­
wództwach 0 . K. Takich urzędów będzie 
dziesięć. Celem Urzędu będzie reprezen­
towanie Państwowego Urzędu W . F. oraz 
rola egzekutywy w poszczególnych komi­
tetach w. f. 

Na os la lnic m posiedzeniu Rady Nauko­
wej Wychowania Fizycznego, które odby­
ło się pod przewodnictwem marsz. Pi łsud­
skiego między innemi uchwalono: 

1) Zwiększenie budżetu Ministerstwa 
Oświaty na cele sportowe i w. f.; 

2) wystąpić do poszczególnych magi­
stratów o stworzenie wydziałów lub refe­
ratów, wychowania iizycznego; 

"H Zwrócenie się do Ministerstwa O-
"wiaty o zorganizowanie ankiety w spra­
wie przepracowania młodzieży w szko­
łach; 

4) Zorganizowanie rozmaitych kursów 
Wychowania fizycznego pod kierunkiem 
specjalnego trenera-instruktora; 

. 5) Wystąpić do P U W F o powołanie spe 
palnej komisji, któraby opracowała regu­
lamin propagandowych zawodów lekko­
atletycznych i marszowych. Do komisji 
-ci weszliby: przedstawiciel Rady Nauko­
wej PZLA, Strzelec i P U W F ; 

Lekkoatletyka w grodzie św. Floriana. 
Doroczny bieg na prze ła j 

, Ruchli\yy K. S. „Kruschender" w Po- pola, z powrotem na boisko 
panicach organizuje' w 
H , ' 11-ej rano doroczi 

dniu 22 b. m. o 
tfodz. i i „ e j faaQ d o l e j m y bieg na przełaj 
£*a panów na dystansie około 4 k im. 
- tar t i meta na boisku Knischendera w 
rabjanicach. Trasa biegu: boisko, ulice, 

Bieg dostęp­
ny jest dla wszystkich chętnych. Zgłosze­
nia przyjmuje sekretarjat K S „Kruschen-
der" w Pabjanicach, Zamkcwa 3. Wpiso­
we od zawodnika wynosi 50 gr. 

Z b y t w ty le nie 

Atletyka polska -
. Świat spor towy Polski p rzeżywa obec 

"ie pewien nastrój podniecenia w związku 
• olimpiada amsterdamska. 

Polska l iczy na hippikę, która ty le ra-
*v już ws ław i ła imie nasze — obecnie mo 
teiny stawiać również nienajgorsze ho-
l °skopy myśląc i o naszej reprezentacji 
f l e t ó w . • 
. Współpracownik jednego z pism udał 

2<? do prezesa Tow . Atletycznego p. inż. 
Huberta z prośba o łaskawe ooinforrnowa 
, l e — jak sie przedstawia sprawa wyszko 
, e n »a naszych at letów. 
w . C z y p. prezes nie by łby łaskaw po-
w ' e .dzieć s łów k i lka o stanie ciężkiej atle 

v k l w Polsce? 
j n i~~" Przedewszystkiem musze odpowied 
| ] ' ° . s tosunkować się co do samego okres 

ż ] , l a : ciężka at letyka. Mojem zdaniem cię 
r d ' v K t l e t v k a nazwałbym zapasy wtedy, 
h z y , v o n e wymaga ł y wielk iego wys i ł ku 
toścj ł ? c * v , v m c z a s e m w rzeczywis-
îJDef , , i e ^ e s t ' c U a t e K 0 wys ta rczy w 

t!złn - * c i o k r e ^ ' e n i e : at letyka. O ile cho 
J_

a

!5£o'szczegóły to proszę pytać. ' 
tt/arT ^ ' c klasv walk będą reprezenfo-

a n e na ol impiadzie? 

z o s t a n i e m y . . . 
wobec olimpjady. 

— Będziemy miel i wa łk i wag i ciężkiej, 
półciężkiej, średniej i lekkiej . 

— Któż będzie reprezentował Polskę 
z zapaśników — amatorów? 

— W wadze ciężkiej — Cieniewski, 
mistrz Polski , w półciężkiej — Gałuszka, 
w średniej — Osiński, a W lekkiei Błasz­
czyk. 

— Czy nań zapaśnicy mają odpowied­
nie wyszkolenie? 

— Powiem kró tko . 22 kwietn ia r. b. w 
Katowicach odbędą się zawody między 
Czechami, a Polską. Zawody, k tóre będą 
pewnego rodzaju sprawdzianem kwal i f i ka 
cv i f izycznych naszych at letów. Przez 
maj i czerwiec będą oni szkoleni na obo­
zie przedolimpijskim pod kierunkiem kpt. 
Barana. Po obozie mecz Polska—Węgry. 

— Jakie są nadzieje p. prezesa co do 
rezultatów na olimpiadzie? 

Stawianie horoskopów pod t ym wzglę 
dem ^tęraz uważam za przedwczesne, są­
dzę jednak, że zbytnio w ty le nie zosta­
niemy. 

Obsada sędziowska na niedzielne mecze ligowe. 
Wyjazd czterech łodz ian . 

Sędziowie łódzcy, z których jeden bez-
przecznie, jak wykazała ankieta jest naj­
lepszym sędzią w Pclsce, cieszą: się ogrom 
nem zaufaniem k lubćw ligowych i Polskie­
go Kolegium Sędziów w Warszawie. Na 
niedzielne zaWody wyznaczono aż 4 ło­
dzian, a mianowicie: W Krakowie mecz 

Wisła — War ta prowadzi p. Grabowski ;: 
Warszawy, mecz Warszawianka V - Pogori 
prowadzi p. Hanke W Warszawie, mecz 
śląsk — Legja w Katowicach p o w a d z i p. 
Bira, mecz Ruch — Cracovia p-Danzygiar. 
mecz Hasmonea — Polonja p, R^attjg-

Nowość w sporcie. 

Trójbój lekkoatletyczny dla piłkarzy. 
Ośrodek w. f. w Warszawie wprowadza 

do sportu polskiego nowość a mianowicie 
trójbój lekkoatletyczny dla piłkarzy. T ró j ­
bój ten składa się z biegu 100 mtr., skoku 
w wyż i rzutu kulą i rozgrywany będzie w 
Konkurencji drużynowej, przycżem każdy 

klub wystawia po 11 przedstawicieli. Za­
wody te odbędą się w Agryko l i w dniach 
23 i 24 maja o godz. 16. 

Może i w Łodzi nowość tę można było­
by wprowadzić. 

Wyprawa samolotem na biegun południowy. 

Olbrzymi monoplan Fokkera , na k t ó r y m słynny lo tn ik amerykań ik i B y r d 
wykona lot na biegun po łudn iowy 

Waluty, dewizy i złoto na 
wczorajszej giełdzie 

warszawskiej. 
Przy minimalnym udziale banków prywatnych 

Bank Polski pokrył całkowicie zapotrzebowanie 
walut. Prywatne zapotrzebowanie gotówki dolaro­
wej było również) wfiększe po kursie 8.90 i pól za 
grube odcinki. Ziołem interesowano sie w dalszym 
ciągu, skupując wszelkie oferowane ilości po kur­
sie 4.73 1 pól, przy niedostatecznej podaży. 

SLABY RUCH PAPIERAMI PAŃSTWOWEM1. 
Już na początku sicldy iijawnit sie.slaby popyt 

na papiery państwowe, kt&rerttf obracano mato pe 
kursach utrzymanych z wyjątkiem 5 proc. Poży­
czki Konwensyjriej Kolejowej po cokolwiek wyż­
szym kursie. Z prywatnych papierów najwięcej in­
teresowano się 8 proc. listami mJeiskiemi. które 
zwyżkowały najwięcej, dla innych tendencja była 
cokolwiek mocniejsza z wyjątkiem 4 i pół proc 
ziemskich 1 10 proc. ni. Radomia, które utrzymały 
swe kursą oraz 4 I pół proc. miejskich, które njezna 
omie się obniżyły. Obiłgacje były zupełnie bez 
ruchu. 

ZWIĘKSZONE ZAINTERESOWANIE AKCJAMI. 
Chociaż na początku giełdy akcyjnej brak było 

jednolitego nastroju, stało się jasnetn niebawem, lż 
chętaych do kupna będzie bardzo wielu. To te£ w 
przebiegu zebrania obroty znaczpie słę zwaększy-

- ty, a wszystkie papiery zwyżkowały, szczególnie 
ruchliwa była grupa metalowa, a liczono się z dal­
sza zwyżką wszystkich kursów. 

W dziale bankowych mocne były Bank Polski, 
Bank Zw. Sp. Zarobkowych, Polski Bank Przemy­
słowy we Lwowie i Inne, jedynie Bank Zachodn' 
był słabszy wskutek małego zainteresowania. Ch • 
micznemi nie obracano, a elektryczne były znów 
Poszukiwane po bardzo wysokich kursach. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ NASTRÓJ 
MOCNY. 

Warszawa, 20. 4. — Giełda Zbożowe-TOW.T • 
wa notuje za 100 kg. fr. st. Warszawa- ceny giełdę' 
we: Żyto kongresowe 55.00 — 56.00, JęczmieiŚ kon 
gres. na kaseę 50.00 — 51.00. Wyka 43.00 — .44J0''> 
Łubin niebieski 23.00 — 24.00, Otręby żyłńłe "35,0:i 
— 36.00 — pszen. 34.00 — 35.00, ceny rynkowe 
Pszenica .743 gfl. (126), 64.00 — 66.00, Owies fcdrfo 
lity 50.00 — 51.00, Jęczmień' browarowy' 55D0 — 
56.00, Mąka pszen. 4/0 A. 90.00 — 92.00^- 4ju fe.00 
— &4.00 — żylnJa 65 proc. 77.00 — 78.00. Teii(j|acjd 
bez zmiany utrzymana. Obroty średnie. 

BAWEŁNA. 
N. York, 19. 4. — Amerykańska. Zamknięcie, 

listopad 19.63, grudzień 1958^-60, styczeń 19.50, łu­
ty 19.22, maraec 19.54; kwiecień 19.97—99, maj 20.02 
Upiec 19.86—88. sierpfeń 19.82, wrzesień 19.77. 

N. Orlean, 19.-4—. Amerykańska. Zamkniecie. 
Loco 20.00.*, ' . 'V .̂ . :* 

Z powodu uszkodzenia połączeń telefonicznych 
w całym kraju Otrzymaliśmy1 oTofe przez Gdańsk 
wyłącznie tylko powyższe notowania. (Pat), 

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzisiejszym ceny artykułów spożyw­

czych na rynkach łódzkich kształtowały się nastę­
pująco: "•' ' 

Nabiał: kilogram masła śmietankowego 7.00 <!c 
7 i pół zł.; klg. masła osełkowego 6 zł. do 6.30; ma­
sło solone do smażenia klg. 5 do 5 ipół zł.; mend"! 
jaj koszykowych 2.20 do 2 i pół ?L: mende! Jaj 
skrzynkowych 2.00 do 2.30; klg. sera od 1.20 do 
1 i pół zł.; Mig. twarogu 90 gr. do l.lft;-Jitrjtrotta 
ny słodkiej 2.10 do 2.40; litr śmietany kwaśne' 
(zbieranej) od 2 1 pół st. do 2.70; Htr nil ehe słod­
kiego 40 do 45 groszy. - j ftp ': 

Drób: kura od 5 — 7 do 8 zł.; kurczak-3 i pól 
do 4 zł.; kaczka 5 do 7 zł; gęś od 9 do 15 zł.; in 
dyk od 13 do 17 złotych. 

Ziemiopłody: klg. ziemniaków 15 do 18 gro­
szy; Wg. buraków 18 do 20 gr.; klg. marchwi 20 
do 24 gr.: ziemiopłody w hurcie (cena za 100 klK 
korzec) ziemniaki od 14 do 16 zł.; buraki 15 do l v : 

7t.; marchew od 18 do 20 zł. 
Ogrodowizna: Wg, grochu od 80 groszy do 1 

pół zł.; M*. fasoM 80 gr. do 1.20; klg. bobu 75 
:'o 90 gr.; główka kapusty zwykłej 40 do 75 gr.: 
słówka kapusty włoskiej od 60 gr. do 1 kls. 
cebuli od 60 do 80 gr.; pęczek rzodkiewek 30 do 
35 groszy; pęczek włoszczyzny 15 do 20 gro*zy. 
Pojawiła się rówrttei w sprzedaży sałata • która 
sprzedawano w cenie 50 groszy za pęczek.V 

Owoce: kilogram jabłek kompotowych 1.<j(J do 
2.00; klg. jabłek do jedzenia od 2 do 4 «ł.;,ł(!g^su-
szoaych -grzybów od 17 do 20 złotych, Sznitr? 
czek suszonych grzybów 2 dp 3 złotych.. ..,-. 

Ruch na rynkach mały. 

9 
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DoRąd pójdziemy wieczorem? 
Nr. * ' 

t C T t e t o h f W Ł O D Z I <*y 

radiofoniczne. 

Chrrfc km 
-nkle-

vlcsaj 

Otwarta 

od eodt. 
10 rano 

do 23 w 
Miejski Kiiiein:uoB:raf Ośw ia towy . 

Chang 
D l a m ł o d a . — Chapl in rob i kar jerą 

Pc czatęk se-ł-.sów: o- godz. 4. 6. t I 10 

„Apo l lo " — „Czarny P i ra t " 
Ptcrątek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

„Caslno" - A l raune 
Początek seansów: o godz. 4. fi. R i 10 

, .C7 * rv " — 3 T w a r i e Wschodu 
Początek seansów: o godz. 4, 6. 8 ! 10 

„Corso* 4 : — „ U p i o r y " 
Pierwszy seans 4-ta. ostatn' 939. 

„Dom L u d o w y - - „Fanfary śmierc i " 
Początek przedstawień o godz. S i pól po pol 

. . f i r rmd-klno" - „Bigamja" 

- Imper ia l " - Żyd Wieczny Tułacz 

. .Mimoza". — Człowiek z biczem 

„Odeon" - „ „ U p i o r y " 

Pocjatek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

„Resursa" Gniazdo Mi łostek. 

..Splendld". • Dama w wagonie sypia lnym 
Początek seansów: 4.30, 0.30, 8.13, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Niet rudno zostać o j c e m . . . 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9.30 wlecz. 

fwój urlop spędź w obozie Polskiej Y M C A 
flad Lindą. Dobre powietrze Zdrowe pożywić-' 
oie. Odpowiednie townrsystwo. Rozrywka 

wojna z wesoiemi 
stworzeniami. 

Figlarne delfiny. 
Każdy z podróżujących po morzu A-

dr jatyckiem zwróc i ł uwagę na pląsające 
w wodzie wesołe stworzenia, zwane del­
finami. 

Ścigały sie one z okrętem, przybl iża ły 
*łc do burt, a podróżni rzucali im pożywię 
nie.- s: iX > 

Obecnie rząd w łosk i w v d a ł rozporzą­
dzenie, abv bezlitośnie teoić delfiny, a l -
hbwiem rozmnoży ły sie one w bardzo 
wielkiej Hczbie i czynią w morzach spusto 
Fzenia. pożerając 

niezliczone ilości r vb . 
Wyznaczono nawet nagrody, za delf i ­

na samca 100 l i rów, a za samice 200. 
Delf iny sa nienasyconeml żar łokami i 

każdy z nich zjada dziennie do 20 k i logra­
mów ryb . 

TEATR MIEJSKI . 
Dziś ! w niedziele wieczorem komedja węgier­

ska B. Szenesa „N. O.' S." (Nic ożenię się) — po­
czem zupełnie zejdzie z afisza. 

Jutro, sobota, o godż. 4 po południu „Kredowe 
koło" po cenach najniższych; wieczorem „święto 
wtśni" Klabunda po cenach popularnych. 

T E A T R K A M E R A L N Y 
Dziś o godzinie 9-ej wieczorem premiera naj­

nowszej komedii w 3 aktach Stefana Kiedrzynskle-
go p. t. „Powrót do snzechu". Ołówmą, popisową 
roJę amanta-fotosrafa małomiasteczkowego od­
tworzy Michał Znicz, główną rolę kobiecą — Irena 
Orywińska; mne role ważniejsze: Marja Dąbrow­
ska, M. Kędzierska, St. Janowski, T. Krotkę, W« 
Ourynowicz. Reżyseria Jana Bonecklego. Deko­
racje Z. Poduszki. 

• Dwa dodatkowe występy Junoszy-Stępowskle-
go po cenach zniżonych odbędą się w dniach: Ju­
tro, sobota, o godz. 5 po południu w „Azatsie" ! 
w niedzielę o godz. 5 po południu w „Jastrzębiu" 

TEATR POPULARNY. 
• D z l f o godz. 8.20 wieczorem ciesząca się nle-

zwykłem powodzeniem znakomita operetka w 3 
aktach „Wesoła wdówka", urozmaicona efektowna 
ml tańcami, na czoło których wysuwają się T M I -
młodsl uczniorie szkoły baletowej Stan. Zabór-
sklezo. 

W sobotę o godz. 4 po południu dla młodzieży 
„Cud królewny", opera fantastyczna w 3-ch od­
słonach z tańcami pod kier. W. Majewskiego. Bi­
lety do nabycia w obu kasach teatru. 

TEATR L IT . -ARTYSTYCZNY . .GONG" 
Dziś powtórzenie premiery p. t. „Mama zdro­

wa — Pracuj pan!" z udziałem całego zespołu I 
gościnnie występującej znakomitej tancerki sławy 
światowej Haliny Hulanicki*). 

Dziś dwa przedstawienia: o godzinie 7.45 1 10 
wieczorem. 

„CHOCOLADE KIDDES" (CZARNE DZIWAC­
TWO DOUOLASA). 

Sławny zespół murzyński, który przyjeżdża do 
Łodzi tylko na dwa przedstawienia odbyć sle ma­
jące we wtorek, dnia 24-go oraz w środę, 25-go 

Ukazał się nowy iKircr miesięcznika 
„NASZ PRZYJACIEL", 

Hory porolrtfo niskie) ceny (60 gt.) zawiera sze­
reg ciekawych i nader aktualnych artykułów, 
opisów itd. „Nasz Przslaclel" różni się od po­
dobnych wydawnictw barwnością opowiadania, 
piękną polszczyzną i Interesującym doborem 
ireśćT. 

DYŻURY APTEK. 

Dziś dyżurują apteki : M. Epsteina, ul . 
P io t rkowska 225, M. Bartoszewskiego — 
Piot rkowska 95, M. Rozenbluma, Cegiel-
niana 12. Gorfeina, Wschodnia 54, J. Ko­
prowskiego, Nowomiejska 15. (p) 

Matka barona Huenefelda i żona kapitana Koehla, 
po otrzymaniu wiadomości od lo tn ików transoceanicznych. 

Radjo-kącik 
Warszawa, 1111 m. 15.30 Odczyt z cyklu 

wykładów dla maturzystów szkół średnich p. t. 
„Zjednoczenie Niemiec" wygłosi prof. Janusz Iwasz 
kiewicz; 15-55 Odczyt z cyklu wykładów dla ma­
turzystów szkól średnich p. t. „Młodzież polska" 
wygłosi prof. Ludwik Skoczylas: 16.20 Przegląd 
wydawnictw periodycznych omówi prof. Henryk 
Mościcki: 16.40 Lekcja Języka angielskiego p. Mę­
tni Gardincir; 17.05 Przerwa; 17.20 Transmisja z 
Wilna; 17.45 Koncert popołudniowy. Trans/misia z 
Katowic. 18.55 Przerwa; 19.05 Komunikat rolni­
czy oraz transmisja z Krakowa notowań giełdy 

zbożowej krakowskiej; 19.15 Rozmaitości; li 
, Odczyt p. t. „SpółdzdeJczość rolnicza" wygłosi* 
inż. Kłapkowski; 19.55 Pogadankę muzyczną 
głosi p. Karol Stromcnger; 20.15 Transmisja 
certu symfonicznego z Filharmonii Warszaws 
w przerwie biuletyn „Messager Pokmais" w 1̂  
ku francuskim; 22.00 Sygnał czasu I komunikat 
niczo-meteoTologiczny; 20.05 Komunikaty P. A. 
22.20 Komunikaty: policyjny, sportowy oraz 
program; 22.30 Odczyt propagandowy z I I ., 
„Radiotechnika" p. t. „Montaż wzmacniacza le<hj 
lampowego I badanie Jego sprawności". Odczyt i 
wygi. p. St. Bukowski. 

LECZNICA 
Miny sttcfilfttiw I nunit Antiunny 

pny Górnym Rynku. 
Piotrkowska 2 9 4 , lei. 22-89 
pny przystanku team. pabianickich) 
priymu|« chorych w chorobach wsry»t 
kich specjalności, od g. 10 rano do Tej 
po poł. Szczepienie ospy.analiay (mo­
czu, katu, krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złoto. 

:-: :-: Wizy ty na mieście. : - : : - : . 
Zabiegi i operacie od umewy. Kąpiele I 
świetlne. Naświetlania lampa kwarco- I 
wą. Roentgen. Zeby sztuczne, korony I 

ilote. platynowe 1 mostki 
W niedziele 14wiete do godz. 2 po poL 5 

Z*y±> PPOSŹEK 

KOGUTEK 
/JfK- 'USUWA riAJUP0rjĆZYW52> 

BÓL GŁOWY 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
T e l . 2 7 - 8 1 . 

Specjalista chorób uszu. nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9 . 
Przyjmuj* 12—2 i 5—7 

Dr . 

pierwsze) jako­
ści, rolne, traw. 

drzew, 
warzywne 1 kwiatów, oraz narzędziu 
i priyriądy (ogrodnlczo-pszczelnicze) 

I w. In. polecają składy 
L . J A S I Ń S K I E G O 

prowadzone od 1870 r. w Ł ę c z y c y 
ul. Poznańska 30 

1 w Ł o d z i , u l . A n d r z e j a Nr. 10. 
— Cenniki wysyłamy bezpłatnie. — 

Cejf ie lninoa 4< 
— t e l . 41-32. • 
Specjalista chor*' 
skórnych, wenern 
cznych i moczfl 

płciowych. 
Naświetlania lamp] 

kwarcową. 
Dla pan od 3 —. 
oddziel.poczekalń _ 
Przyjmuje od t!<'d«ł 

8—10 i 5—8 ' 

i. 
D o k t ó r D r . 

KAS7FI chrypkę , dusz. 
• ność usuwają o. 

ryginalne 
„ P a s t y l k i B e l g i j s k i e " 

z marką „kogut" a la Valda. bez 
gumy. Sprzedała apteki i składy 

apteczne. 

I 

Zachodnia 57. 
Spcciul ista 

Chorób skór­
nych i w e n e ­

rycznych . 
Leczenie l ampą 

k w a r c o w ą . 
Przy|mu|« od godz. 

1—2 i 4—8 
w niedz. i święta 

1 1 — 1 
Dla pań od 4—5. 

oddzielna 
poczekalnia. 

P. 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i m o -
czopłclowych. 

Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5 —8 wiezcz. 

u l . N a w r o t 1 
Choroby s i tom 

i w a n e r y z n e . 
Przyjmuje do 10 r 

1--2 i '4—9 
Panie od 4 — 

Dla niezamożnych 
Ceny lecznic. 

Obiady smaczne -"• 
wydalę tanio od| 

12—4 w prywatyff 
mieszkaniu, —Kon* 
stantynowska Nr. 20 
m. 18, parter. 

|TJotrz*bne praso-
• waciki i chemi-
czarki. Francisz­
kańska Nr. 13. 

oflEON 
Ostatnie dni! 

Ulubieniec najszerszych mas, w najnowszym U 21 r P tf P o o l 
sensacyjnym dramacie produkcji 1927/28 r. O O I I Jf i C C I 

2 SERJE 12 aktów (całość razem) w obrazie p. t. 
• • • A f t i W%i I f I I Oszałamiające tempo! 
U • I U f % • \ Walka zbrodniczą bandą! 

Duchy w starym zamczysku! 

GORSD 
Ostatnie dni! 

Dziś i dni następnych! APOLLO / ' Dziś i dni następnych! 
Arcydzieło o podkładzie romantycznym, pełne brawurowych elektów i oszałamiających sytuacji p. t. 

CZARNY PIRAT" 
w „M, ^ . „ i K DOUGLAS F A I R B A N K S i B I L L I E DOVE 

Bohaterski p o e m a t o przygodach i awanturach w ładców 
mórz najbardz ie j żądnych k rw i p i ratów w 10 aktach. 

Cena prenumera ty : 
W Łodzi miesięcznie — —• — — 
Dla robotników . — — — — 
Na prowincji . - — — — 
Zagranica . — — — — 

. l o d z i m iteL" i J o * Ludzki" łączn 
Odnszenie do domu 40 gr. 

Ceny o g ł o s z e ń : , 
et IJSO ' Przed tekstem 1 w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy I-hmowy (strona 4 łamy) 
. 2.20 i Za tekstem , , , 25 « . - • » . 4 . 
. 3.50 jl Nekrologi , , . 2 5 « « - - « • 4 

. 8.50 j Komunikaty . . . 2 5 , ^ - • • " *a * 
i i 71fl Zwyczajne . . . • ,. , . -
ii . /.HI Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — nafmnleisze ogłoszenie 

1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają­
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proc 
drożej od cen sniejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I ofiar 

administracja oie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa­

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno utytych Jak i odrzuconych reda** 

eja ni* zwraca. 

Onłata noC7łow;> <•'« 
Nr. 95. 

Wszyscy c 

Wydawnic two: „Łódzk ie Echo Wieczorne". Odbi to w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego .Kur ie r Ł ó d z k i " Za redakcję i wydawnic two odpowiada-
W * d . Jan Stw»ulkowskL uL Zawadzka Nr. L I r Y ł a i l y s l ^ H h l f t w s k l 

Zniesień 
Warszawa, 21. 4. — 

szym czasie' wniesie do 
jcktów podatkowych bb< 
nem t. zw. „male j refor 
Pierwszym z nich będzie 
ny obecnego jednorazow 
iątkowego na stały poda 
niskich stawkach. Za: 
wynosić ma 

0.5 proc. od war to 
a przy mniejszych mająl 
6.000 — 15.000 zł. — 0,4 

v ^Następnie „mała rett 
obejmie nlektófe zmian> 
datku dochodowym be 
zasadniczego ustroju, t. 
nia obecnego podatku t. 
duralnym na wrór 
belgijskiego-,. CBfrwiKl. 2-
<ii>ch64ow y uv. ha>«l̂ ie 

usuniecie wolności 
Przyznanej przez obeer 
cielom gospodarstw roli 
^daniem optymistów m 
Przejścia w Sejmie. 

Następnie „mata re j 
obejmie zmianę pod 
Przez skasowanie zaróv 
Kresji oraz podwyżkę st 
Sekt podatku budynków 
nego podatku domov 
ws i i miasteczek. 

Rząd ma zamiar p r i 
nowelizacfe ustawy o 

Zona i córka 
Oceai 

7 ° n a i c ó r ł * dowódc 
, V I irlandzkich mojor 
wedłu<j ostatnich rela 
t n t l antvck ich obaj loti 
K o e M i baron Huhneiel 
ij ^ t a r c i a do lądu avne 
M l l ł l 0 e { e l d . jak sam pr: 
? a s t r ze l i ć swych 1 >wai 
l i ' , ć samobójstwo U r i 
h l t zmaur icc 'a , k tóry i 

samolot doprowadź: 
Greenly I 


